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Wysychające
źródło

filo zyskał aa liieudalcj buatcrcnctl ?
lak w u broiact handlow ych strata jodnego 

Ja«. zyskiem  arugiego, tak i konferencja  go­
spodarcza w Londynie, prz; niósłszy straty, a 
w Każdym razie zawóu wszystkim  partnerom, 
PRZYNIOSŁA JEDNAK ZYSK JEDNEMU; 
A W G U L Jest nowiem wielkim  dla niej zy­
skiem  m aierjulnym  i m oralnym - że potrafiła 
z m eudałego przedsięwzięcia w ynieść w zm oc­
nienie swego św iatow ego im perjum  w postać: 
utworzenia 3L 0K U  W ALUTOW EGO, obejm u­
jącego wszystkie aom inja. Jest to sukces tern 
większy, ileże kilka tych dom iniów, głów nie 
Kanada, Australja i Południow a A fryka po po­
rzuceniu parytetu złota dążyły do oparcia 
swych w aiut o dolara, a  więc największego 
konkurenta iunta angielskiego.

Objaw iło się najwyraźniej w ciągu konferen­
cji, że R YW ALIZACJA M IEDZ* FUNTEM 
A DOLAREM jest najw iększą przeszkodą w o- 
siągnięciu przez konferencję pozytyw nych re­
zultatów. Angija, a z nią państwa „złote* żą, 
dały od Roosevelta stabilizacji dolara, ten za i  
odpowiedział im : p ilnujcie sw oich interesów, 
nie m ięszajcie się do am erykańskich, bo Am e­
ryka nie wtrącała się, gdy wy dew aluowali­
ście swą waluię. To si-ę robiło i m ów iło g ło ­
śno, ne widow ni publicznej, rów nocześnie An- 
glja za kulisam i oorabiaia przedstawiciel? do- 
m injów  i doszła z nim i do ładu.

W ten sposob powstała „GRU PA SZTERLIN- 
GOW A", która otwiera szeroko drzwi chętnym  
dc wstąpienia do niej. Oczekują też, że wstą­

pią państwa skandynaw skie a nawet dają do 
zrozumienia, ze m ogą wstąpić i Steny Zjedno­
czone, tj. dopóki nie uznają, ze przyszła pora 
na stabilizację dolara. Czy wstąpią, czy nie, to 
m e zm ieni faktu, że ISTNIEJĄ TERAZ NA 
ŚW IECIE D W A  BLOKI: PA Ń STW A  O STA­
ŁEJ, NA ZŁOCIE OPARTEJ W ALUCIE I PAŃ ­
STW A O W ALUTACH  W ISZĄCYCH W PO 
W IE TR ZE , BODĄCYCH PRZEDMIOTEM SPE 
LU LACIE Czy w tych warunkach, choć roz­
gryw ających  się za kulisam i, można było ma­
rzyć o szczęśliwem  doprowadzaniu konferencji 
do konca?

Po krachu m ożna bez obaw y przed skom pro­
m itow aniem  się tw ierdzić: widzicie, jak prze­
pow iadaliśm y, tak stało się. Całkiem pewne tc 
nic jest, /dk  nie jest pewne, że dyplom atom  pc 
fia»Lu londyńskieui odejdzie ochota na aalsze 
urządzanie wielkich konferencyj Jak długu o- 
becn j ustrój istnieje, tak długo niema dla 
państw w spraw ach ugóinej natury, tj. doty­
czących wszystkich innej m ożliw ości porozu­
mienia się, jak  właśnie konferencja.

Angija w każdym razie zrewanżowała się A- 
m eryce. Ta w wyniku w ojny światowej, na któ­
rej wszyscy — zw ycięzcy i zwyciężeni — stra 
ciii, sama zarobiła. Obecnie z konferencji wszy­
scy odeszli z nosam i na kwintę, Angija może 
ją  zapisać na swe dobro.

Czy świat w obecnym  swym  ustroju  coś na 
tern zyska, to się jeszcze pokaże.

'— u o  o  —

W  lecie podczas upałów naruraiłnyim rzeczy 
porządikiern v y s ; cna^ą źródła tak., że zdarza 
się... braik wody. Jeżeli „z gury" wody nie 
(przyoędzic, może przyjść cło klęski takiej sa- 
mcą, jaiką jest ...adirmar wody, t. j, powódź Sta­
nu tego ludzki rozum zmienić memoze goyz 
jeszcze nie odkrył sposobu panowainia nad ży­
wi ot ami

Fhumse państwa także usychają, jeżeli nie 
maj? dostatecznego dopływu. Takim dla Iiiiaa- 
sjw  aoplywem są dochody z rozmaitych 
źródeł, które nie lodzą się same jak w przy­
rodzie, lecz siły 1 żywotność swą czetipią z 
pracy milionów ludzi. .Me trzeba tę dającą 
dochody pracę mieć; gdy jej zabranie alce 
jest w niedostatecznych rozmiarach, usychają 
źródła dochodów obywateli i w tym samym 
stopniu dochody państwa.

Widzimy te przesłanki jako fakt na nasz oh 
fmair.^aoh państwowych. Kilkuletni kryzys, któ­
ry zniszczył, a bodaj podkopał źródła zarob­
kowania wszystkich prawie sfer. bezrobocie, 
które zaioiło masową konsumcję — wszystko 
to odbiło się na dochodach państwa, które z 
roku na rok, z miesiąca na miesiąc spadają

Z dniem 30 czerwca siKunczy* się pierwszy 
kwartał roku oudz-howtago 1933'34. Są już de- 
tatlicziK wykazy gospodarki w tym kwartale—  
gospodarki wykazującej zwiększający się z 

każdym miesiącem deficyt. Wynosił on: w
kwietniu 15.6, w maju 24.5, w czerwcu 24 mi­
liony —  razem przeszło 64 mrl)ony W  sto- 
sunku rocznym, me uwzględniając nawet faktu, 
ze za wzi ostem kryzysu pójdzie wzrost defi­
cytu, należy się liczyć z brakiem 250— 300 nu- 
Hjonów, czyli że życie zrobi to, czego sanacja 
zrobić nie chciała: bod-że* siłą faktów spadnie 
poniżej 2 nnijardow

Nte można się dziwić takiemu wzrostowi de­
ficytu, jeżeli ciągle spadają dochody, t. ,. w y­
sychają źródła skarbowe, podczas gdy w y­
datki n:e okazują większej iemdtroc. zniżko­
wej. Dochody z kazuym miesiącem malały, 
wynosząc: w kwietnni 169.8, w maju 141.7, w 
czcrwou 132 mil jony —  za kwartał 44? 5 rm- 
ljonow, oodczas gdy w stosunku do całorocz­
nego preliminarza (2058 miljonow) powinny 
wynosić okiąglo 515 milionów.

Ody obradowano nad tym budżetem, wska­
zywano ze strony opozycji, że jest nonsensem 
przypuszczać, że rok 1933 będz.e pod wzglę­
dem dochodowym lepszy niż r 1932. Mimo 
tych przestróg większość preliminowała i u- 
chwaliła dochody o 13(1 ntRjonów wyższe, jak­
by liczyła na cud, chociaż mogła i musiała wie­
dzieć, że wobec nie złamania kryzysu 1 małej 
na to nadziei dochody mut>zą być mniejsze. 
Wszystkie te przestrogi zlekceważono; gdy 
się mówiło o 500 majonowym deficycie, ironi­
zowano, że opozycja „straszy**, a gdyby na­
wet, to co? Mamy przecież pokrycie: rezerwy 
skarbowe i bilety skarbowe —  o tern się mó­
wiło, oraz bilon, o którym się nie mótnło.

Okazuje się teraz kto miał rację: optymiści 
i ich ślepi naśladowcy, czy pesymiści ze swym  
jasnym na rzeczy poglądem.

Zagadkowy zgon
W  ubiegłą środę rano znaleziono n? torze ko­

lejow ym  pod W adowicam i człowieka z obciętą 
głową. Jan się okazało zabitym jest teść dra Put- 
ka, h  więźnia brzeskiego, Styla,, k tóry• ostatnio

teścia dra Putka
siedział w więzieniu, gdyż aresztowany był w 
związku z rozruchami chłopskiemu w Maiopolsce.

Istnieje przypuszczenie, że S 'yła popełnił sa­
mobójstwo.

Rozkopano mogiłę i wykradziono zwłoki
CMENTARNE ECiIA NAPAD 

Na cmentarzu w Grodku Jagiellońskim nie- 
wykryc,i sprawcy rozkopali mogiłę, w której pc 
chowano dwóch uczestników pamiętnego napadu 
aa pocztę. Jura Bereźniukiego W łacyslaw s Sta- 
rykai, i wykradli zwłoki

Przybyli na miejsce p izedslaw ickle władz zna- 
leżn grób rozkopany i pusty. Zawiadom iony o 
tym fakcie u: ząd wojewódzki wydal odpowied- 
n-ie zai ządzenie, zaś miejscowy starosta powiato­
wy Fronczkowski przystąpił natycnmiast dc

U NA POCZTĘ W  GRÓDKU 
przejrzenia terenu cmentarnego. Do< hodzenie zo­
stało uwienczone pozytywnym  rezulta.em, w cią­
gu 24 godzin ciata zmaNycL odnaleziono.

W  onecnośc: starosty powiatowego, lekarza po­
wiatowego, dwTóch p-zedstawicieli społeczeństwa 
ukiaińskiego, a to posła dra Bilasa i Procyszyna, 
oraz organów policji państwowej zwłoki Bcteż- 
niokiego i Staryka złożono w grobie. Starosta po­
wiatowy zarządził aresztowanie miejscowego gra­
barza, sprawę zaś skierowano do prokuratora.

Kto przenosi starostów?
Pod tjmi tytułem pisze „Z ielony Sztandar** 

w- numerze bfl — w wydaniu pokonfiskacyj- 
n em :

pow iatu garw olińskiego donoszą, nam : 
W cale nie na Kresach, ani w Ropczyckiem  

— ale tuż obok W arszawy, w pow iecie gar wo­
lińskim  odbył się pow iatow y zjaza BBW R po71 
przewodnictwem  wyDitnego posła BB Janusza 
Kozłowskiego, pośw ięcony specjalnie m iejsco­
wem u staroście p H. B ieńkiewiczowi.

W' czasie zjazdu postaw iono staroście niela- 
da ziarzuty: że w sejm ikow ej szkole rolniczej 
w  Miętnem w ychow uje się kom unistów (cho­
ciaż za swą pracę dotychczasow y dyrektor 
szkoły W acław  Goebel został m ia n o w a n y  wi­
zytatorem szkół rolniczych na kuiatorjum  
w arszawskie); że policja  zam ało pom aga w pra­
cy Be-Bt, że sam starosta nfe zajm uj ■ się na­
ganianiem  podległych  mu ludzi do BR ttp 

W  rezultacie jeden z czołow ych działaczy 
BB na terenie pow ga -w olińskiego, pokatny 
doradca, n iejaki J Lelewel postawi! w poro­
zum ieniu z posłem  Kozłowskim  wniosek nie­
ufności dla starosty, dom agający się przenie­

sienia starosty z p ow iam  garw olińskiego. W nio­
sek posłusznie został uchw alony

Obecnie rozeszła się w iadom ość, że na sku­
tek tego w niosku władze zwierzchnie zadecydo­
w ały przeniesienie starosty pod Kostka Bier­
nackiego w pińskie błota Niby to zwykły oh- 
jaw  w dzisiejszej Poisce, ciekaw y przez to tyl­
ko, że wnioskodaw ca J. Lelewel tak skw apli­
wie w ysłuchany w swem żąaaniu przeniesie­
nia starosty, był karany ostatnio za fałsz i 
przywłaszczenie szesciomiesięcznem więzie­
niem, oraz za nadążycie służbowe dwuletniem 
więzieniem z zamianą na dom poprawy.

Jak z tego widać, bardzo „uczciw i i czyści** 
ludzie m ają decydujący głos w tak ważnej spra­
wie, jak obsadzanie starostw.

Co ministerstwo spraw wewnętrznych na 
to ’ **.
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Czas odnowie przedpłatę 
n a  s lrtrp ie ń
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Orzecz^me
Nadzwyczaira Komu ja Aroitrażo- 

a  a 'zadecydowała w In. 26 1;pca 6 % 
obniżką płac •# przem ył* góm:czy\o 
województwa Śląsk- :go, dla niektó­
rych kopa lii obniżko dochodu do 9%

Nadzwyczajna Komisja zastosowa- 
£ ła raz jeszcze jeden zwykłą taktykv, 

kiórą wolno nazwać .taktyką ustahi- 
'irowaną'*; przemysłowcy domagają 
się redukcji płac o jaketś z regały zu 
pełnie dowolną liczbę procentową; w 
danym razie o 15%'; zbiera się tedy 
Komisja i... , robi ko-mipromis , t. i. 
ustala obniżką mniejszą, niz przemy­
słowcy proponowali, taką natomiast, 
jakiej irzemysłowcy chcieli napraw­
dę. W  rezultacie ,,baroni węgłów 
stawiają zawsze żądoma przesadne 
nawet z ich ounktu widzenia, członko 
wie zas Vodzwyczainej Komisji Arb’ 
trażowej są św:ęeie przekonam te 
odegrali rolę czynnika nadrzędnego 
. bezstronnego’*, albowiem znaleźli... 
„średnią arytmetyczne?'; me 15% ale 
b%\...

Otóż w życiu społeczno * goepodar 
czem „średnie arytmetyczne' nie mają 
prawie nigdy żadnego zastosowania. 
Kroczenie po takiej linji nr jurniejsze­
go oporu jest nonsensem gospodar- 
czym , ponieważ chodzi wcale nie o to 
by Komisja Arbitrażowa „wytargowa 
ła” od przemysłowców paię czy kilka 
procentów, ale o to, czy cała polityka 
przemysłu górniczego nie uderza sy 
stematyczme w podstawy życia goapo 
darczego kiaju prze* ustawiczne kur­
czenie wewncTrznego rynku spożycia, 
przez powiększanie bezrobocia, przez 
nastawienie na ekepoit nieprzemyśla­
ny, nie liczący się z i zerzy w.stosmą 
konkurencyjną na rynkach zagranicz­
nych, ujmowany pod kątem trtrzyms 
m i za wszelką ceną tych samyc1, zy­
sków w zuoelrue odmiennej, niż przed 
paroma laty, sytuacji.

Komisjo rAkbitraicm>u, jak widać z 
„uzasada ieni* * jej decyzji, przyjęła 
poprostu tezy gospodarcze orzemy 
słowców tylko je „złagodziła" v sei, 
sir cyfry procentowej obriki Ale 
taka rola Komisji nikomu nie jest po­
trzebna. Jakże można —  przy obec 
nem położeniu gosnodarczem kraju, a 
Górnego Śląska w szczególności, po-

Hitleryzm i rellgja
Organ naczelny ruchu hiilciow- 

skiego w Niemczech „Volkischer Ben- 
bacnter" ujął w sposób następujący 
treść główną konkordatu, zawartego 
świeżo przez Trzecią Rzeszę z Ko 
ściołem Katoiickkn.

„Papiet tan  uzna* przez podpisanie 
kuolcordatu, ie  mm uważa za nieibędns, 
by dla obiooy faktycznych Interesów ko­
ścioła bram byli do pomocy po-lilylcuiący 
rrralad. Stanowukies: tym tnolics święta 
zadecydowała o loaacL walki o  udział 
duchowieiiotwa w działalności politycz­
nej *.

Innemi słcwy, —  „Volkisther Beo- 
bachter" traktuje fani usunięcia du­
chowieństwo katolickiego z pola wal­
ki oolitycznej w Niemczech, jako bar­
dzo poważny sukces polityki hitlery­
zmu w dziedzinie spraw religijno 
■ wyznaniowych Sukces został os.ą
gnięty za zgodą Watykanu

vv slosunk u do Kościoła Ewangi ?- 
libkiego postawo partji narodowo 
„socjalistycznej** wygląda właściwie 
wręcz odwrotnie Tutaj wchodzi w 
grę zasada opanowania duchowień­
stwa ewangielickiego. jako czynnika 
Drzezn iczcnego dla zadań politycz­
nych. dn 23 lipra przeprowadzo 
ne zostały, jak już pisaliśmy, t. z w. 
wybory zborowe w Kościele Ewang.e 
1'ckim; przeprowadzały je wspólnie

aparat państwowy Rzeszy i aparat 
partyjny naiodowych „socjalistów’ , 
zwyciężyła, naturalnie, grup* ,,nie­
mieckich chrześcijan" („Deutsche 
Chrirter ) — stanowiąca rodzaj ,,sek- 
cji w y?nawtwej” przy kwrterze głów 
oej oddziałów „szturmowych"; na­
wet »am Hitler wygłosił w sobotą u- 
b egłą krótkie przemówienie na rzecz 
listy „niemiecko - chrześcijańskiej" 
i'utaj wiec maraz wciągnięcie organi­
zacji kościelnej do polityki aklvwnej 
ale z ramienia Rządu hitlerowskiego. 
Nowi irrzu-wódcy Kościoła Fwangi? 
lickiego będty już biernymi i posłusz 
nymi **rykonawcami woli kanclerza, 
woli Goeringa, Goebbelsa i t. d.

'Vjfyka.n ikairitulował zrezygno 
wał i  sctmod -ielnej polityki katolickie > 
w granicach Trzeciej Rzeszy, prote­
stantyzm <xłdaf się częściowo na usłu­
gi dyktatur/ faszystowskiej.

7ostawienie obydwu tych faktów 
wykazuji- ->onad wsre'Vą wątoliwośó 
te stosunek hitlw-y-rmrt do ^pllgU jes* 
sułsurkiem wył aernie politycznym, 
lak: ,*W«rnek. nimi hvć określony, ja 
ko coś he/spom ? antyreligijnego Je­
dyne uczciwe podejście polityk' do 
relioji -  to social styczna kor.cepc ja 
oddzielenia religii rd relitykj Tc

koncepcja jest stale zwalczana przez 
episkopat polski, pizez t. zw, prasę 
katolicką i t. p., jest ona wszakżfc je 
dyną koncepcją, opartą o szacunek 
dla wierzeń religijnych człowieka

Podeście do sprawy Hitlera, a 'b j 
przedtem faszyzmu włoskiego pized- 
stawie się zupełnie inaczej; tu otrzy­
mujemy wygrywanie polityczne róż­
nych w/znań, zwykły targ o  korzyści 
matęi-jjLne, Kompromisy ‘ icowe ze 
strony Kościoła tak daleko idące, że 
przestają Lyć one ,,kompivmi®am“ , 
—  przeobrażają się w zaprzeczenie 
samej zasady religijnej, przedewszyst 
ki-cm, jako zasady etycznej fpotępie■ 
rrk moidów, Sadyzmu, labunku, k r i ’ 
dzieży i t. p.)

Polska pras* t. zw. kttoIicKf 9!  ar 
źy się od oewnego czasu na wzrost 
„propagandy antykatolickiej" w Pol-1 
jce Ossacła o tę propagandę na­
wet bardzo niewinne „ Wiadomości 
Lheracnie** Konkordat Watykanu z 
hitleryzmem oddanie się dużego od­
łamu niemieckiego Kościoła Ewan­
gelickiego pod rozkazy Hitlera, —  to 
będą prawdziwe źródła zniechęcenia' 
społeczeństw do kościołów.

Bywają „kompromisy", rozkłada­
jące ifd wewnątrz, są znacznie -»ie 
bezpieozn ,. jsze od prześladowań.

X. L

mm
mtjaf pytanie najbardziej istotne, ani 
trochę nie „teoretyczne", pizeciwnie 
—  najpraktyczniejsze z pośrod prak 
tycznych! do czego mam, dojść, kro­
cząc dalej po tówni pochyłej, narzu­
cane,i od lat przez ,,baronów węglo­
w ych'?  Wszak członkowie Komi-sj- 
nmsrą chybs rozumieć, że ich „żyCze 
"ia " pod adresem właściciel’ kapaló 
(punkt 4 .,uzasadnienia’ ) —  to „ży 
czenia pobożne na które adresat nie 
zwraca żadnej uwagi.

*
Czy związki zawodowe górników 

mogłyby r-rzy ąć orzeczenie tego ro­
dzaju? W żadnym wypadku Uchwa

fy odmowne juz zapadły a Centralny 
Związek Górnikóto jpoczynił piei-ws-e 
kroki celem z«,pey/menia jednolitego 
frontu walki, Trzeb: koniecznie by 
zrozumiano wreszcie wszędzie —  po 
za obiębem Centralnego Związki 
Górników. --- że gra idzie o rzeczy 
bardzo wielk e ; polityka oosooda' 
^za „baronów węglowych ' doprowe 
dziła Górny ^ask dosłownie do kra 
wędzi przepaści: masy pór ni nów pła 
cą stale główne koszta systematycz 
nago n i w t i ,  a dzielnicy określa­
nej tak pięknie w  odezwach plebiscy­
towych 192t r. Ale nieiylko ma^y 
górników ahstrdy owej linji naj

M ARJAN  CZUCHNOWSKI

W głąb awangardy
iii

Poszczególni poeci .zw rotnicy" prze­
szli szereg ewolueyj, jak 1 samo pismo 
które w  swej drugiej fazie od r, 1926, 
zerwało już sojusz z futurystair.’ , opie­
rając się na ograniczonej liczbie pisari y 
i plastyków Z poetów  sąi T Peiper, 
J Przybot J. Brzękowskl, Jalu Kurek 
i Adam W ażyk, Krakowska „piątka 
poetycka wstąpiła w  nowv okres czasu 
poetyckiego, oiając już za sobą szereg 
książek, z zakresu teorji poezji, teatru, 
plastiki teatralnej ot .z  prozy literackiej. 
Rewolucję majową poeci „Zwrotnicy** 
przekreślili sw iis  Mczelnem m ilcze­
niem, nadal snuiąc swoie rozważani, 
teoretyczno - literackie l kontynuując 
dalszą linję poetycką. Ta wyczekująca 
pozycja była znamienną dja da!szvch 
społecznych przeeran

Juljan Przyboś w Nr- 9 „Zw rotnicy" 
w ciekawym artykule „Człow tk  nad 
przyrodą" określił i uuzczeinił nesunek 
awangardy do przyrody będącej w  głów ­
nej mierze przedmiotem zainteresowań 
całej dotychczasowej poezji polsWej, w 
mis ze absolutnie juś falowej, dekora­
cyjnej i zupełuic nietwóresej

Kult przyrody jest zabytkiem barba­
rzyństwa... W .e 'b ic ’ el przyrody —  c z ło ­
wiek rfaby... Kult przyrody w łorinie, 
w której przetrwał dotychczas u maru­

derów kultury wprowadził romantyzm 
który był hodowlą słabości. W arto­
ściowanie estetyczne producenta przy­
rody opiera się na zasadzie ceiow ośc. 
pracy. Rola jest piękną wtedy, kiedy 
można ją dobize zrorać i zasiać, słoń­
ce j „sl najpięknie’ sze wtedy, kiedy 
wschodzi kapusta... Nową przyrodę uro­
dzi zapłodniona wysiłkiem nowa p oe­
zja, o ile uwzględni nowi spojrzenie na 
przyrodę, co będzie uważaia za przyro 
dę, jak będzie realizowała ceiow ość 
ptacy, czy nie będzie tylko dalszym 
ciągiem, lub nowym kręgiem w spirali 
poezji m.eszczańskiej.

Reakcja Przybosia na dotychczasową 
poezję ziemi m-ała swoje uzasadnienie 
historyczne. Zwraca w tym artykule u- 
wagę jzana sprawę: PrzyDos mówi o 
producencie przyrody: —  „G óra była 
dawniej piękna dlatego, że zadarłszy do 
nieba oczy, mmłem złudzenie, że jestem 
wyzszy o jej szczyt. Góra jest teraz 
piękną dlatego, że mogę ją zdobyć, je­
śli jestem turystą; że mogę ją przebić 
tunelem, jeśli jestem :nźynierem; że 
mogę zarobić, jeśli jestem w łascic’ elem 
schroniska; jest piękną dlatego, że mam 
świadomość tej jej roli twórczej w sto 
sunku do turysty, inżyniera, hotelarza... 

ii ze na tej świadomości mogę oprzeć bu­

dowę poematu, jeśli jestem poetą ’ . Taki 
Kapitalizm wiejski czekał na swe p o ­
twierdzenie w poezji Przyboś uzasadnił 
jego „rolę tw órczą" J .st w tym artykule 
Przyboś stuprocentowym piewcą kap.- 
tal.zmu wiejskiego, kapitalizmu, który 
z chaotycznego, pańskiego zwierciadła 
w poezji ziemiańskiej teraz przeobrazi 
«ię w magiczne zwierciadło, będące już 
także odbiciem pełnej kieszeni produ­
centa przyrody. Z feudalnego ziemiań­
skiego stosunKU starych poetów I wa­
kacyjnego, mieszczańskiego, przyroda u 
Przybosia występuje jako twó*- skapita­
lizowany, nietylko literacki, ale ekonc- 
m;ozny. Zdenerwowanego, przepitego, 
sentymentalnego szlachcica zastąpił bur­
żuj wieiski i dorywczy w yzy:k  p rzyro­
dy za stąpił wyzysk zorganizowany, w y ­
zysk planowy. Dobrze 1 No, a co z ch ło ­
pem małorolnym, co z robotnikiem rol­
nym, co  z komornikiem ? Na to Przy­
boś nie mógł dać wówczas odpowiedzi, 
gdyż jego stosunek do ziemi był wyra­
zem protestu przeciw gorzej literacko 
wypowiadającym ziemię pisarzom mie­
szczańskim

W  tomie , R a z "s) u Peipera mamy 
utwór p. t.: „W yjazd niedzielny w k tó­
rym,

„T i ręka wytrawiona ten nn-h łopatek
te polałdowans oczy, ten wydeptany

kąsek ist,
ten chód- raz prośb«, raz ryk, raz klątwa,

’ ) Tadeusz Pi iper, Raz. poezje, str. 60, 
Warszawa, Hoeoiok 1929 r.

mniejszego oporu uderzają i bezipc 
śrpduio, pośrednio, i rykoszetem w 
Polskę, ukg całość, w .rne gałęzie 
wytwórczości, w ich proletariat, w 
masy włościańskie, w pracowników 
umyslowycr. i t. d„ i t. d.

Na tej ..lpab* m: jmniejszego oporu 
musi powstać opór największy. Jeże U 

baron* węgioy ń * sa szaleńcami, —  to 
jeszcze me powód, by oszalał wraz i 
nimi kraj, jeżeli nawet koncepcje pp. 
dyrektorów dórnośląskich udzieliły 
się pip. członkom Nadzuiyczajnej K o ­
misji Arbitrażowej.

EKONOMISTA

i te usta szeptającei rana otwarta

Przez chałupę ł sady, przez tłuste barw
pyły

przebiega niedziela, którą t.-igi. upał 
z si î tu zieledi wyikutni}<i cienie, 
na ty-iąou talerzy zgrzyt a widelcami

Na werandzie oeA.onej niebem bieleją-
cem

wśród drzew, które rozkoł: u „  c zk a w ­
kami pijacy

e edzę, iem i patrzę w głodnego człowieka 
w jego chód, w ruch łopatek, w kaszkiet, 

V, lękę w  oko.
Wiem, zamiaet obiadu, drzew i nieba nie

a co i to da mu dziaiaj mięao mej poezji".

To poeci „Zwrotnicowi’" nazywają 
witalizmenL 0 , rroojol Oto estetyka kon 
sum ent. przyrody Trzeba pow tórzyć 
z? Peiperem „cielęcina to nie lest w ca­
le mała sprawa", „Zw rotnica" bardzo 
słusznie zarzucała całej polskiej poezji 
współczesnej („P on ow r", „Czartnk" 
„Skamander"), ie  kult orzyrody jer u 
niej wynikiem wakacyjnej riesp-^tzian 
ki. Pytam: czem jednak jest cytowany 
utwór Peipera i szereg wierszy innych 
awanga-dowych poetów , jak nie kuhlem 
wakacyinej niespodzianki? kó2nica mię­
dzy awangardą, a innymi ooetam . jest 
ta, ie  wyrażają tę niespodziankę l«pM «- 
ml śi odkami, środkami artyatyczaerai 
wyższego typu. f  osp ar mówi:

(Dok. asjś-)
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Bankierem Hitlera
był przemysł wojenny całego świata

Historja finansowania ruchu hitlerowskiego, 
od  chwili jego narodzin aż do objęcia rząoów 
tprzez A. Hitiera, s la-no w i zazdrośnie stizeaoną ta­
jem nicę „nazi“ . Pow oli jeonak wychoazą na świa­
tło dzienne dokumenty, odsłaniające kulisy fun­
duszów partyjnych „mesjasza" odrodzonych Nie­
miec A Hitlera,

Nakładem londyńskiej firmy wyaawn: cze; 
-Wisliaria and Co, pojawiła się sensacyjna książ- 
Ka, piorą J. Sleela, publicysty, któremu udało się 
zbiec z hitlerowskich Niemiec, p. L: „Hitler w 
roli Frankensteina Tendencją książk' jest wyka­
zanie, iż Hnler stworzy! ujiiora monstrum, nad 
którym  stracił kontiolę, że Niemcy reprezentują 
obecnie obraz chaosu i anarchji że dojście dc wła­
dzy Hitlera stworzyło nową groźbę dla pokoju 
‘światowego.

W ojna jest dla Hitlera i jego ludzi nie kwestją 
możliwości, ale jedynie kwestją wybrania naj­
odpowiedniejszej pory i okoliczność, do wyw o­
łania nowej zaw iei uciiy wojennej. Po kilku m ie­
siącach rządów Hitlera, komunizm nie został w y­
pleniony', a przeszedł do metod poozuemnej wal­
ki, Rosnące niezadowolenie i załamanie się kar­
ności w łonie oddziałów szturmowych Hitiera, 
jest sygnałem, iż w >adza Hidera daleką jest od 
suta'walenia na mocnych podstawach, że utrzymu­
je się tylko drogą stosowania leroru. Zw iastuny 
głodu i rabunków żyw nośoi, jaktc zdarzyły się w 
ciągu categu miesiąca maja i kontynuowane są 
dalej, stanow ią instrakcję, na jak kruchych pod­
stawach opiera się polityka gospodarcza liitlerow. 
Skiej partji

Auior programu gospodarczego partp nitierow- 
skiej Gotfryd Feder, stworzył nową t^efinicję ka­
pitału. W edług Fedcra istnieją dwa rodzaje ka­
pitału licnwiarski. i twórczy. Pierwszym jest ten, 
który znajduje się w rękach banków (t. j. żyaów 
lu b  niearyjczyków), a arugl to ten, kiory _,est za­
inwestowany w takich przedsiębiorstwach, jak 
Ki upp, Thyssen, Ghem iczuy Trust, u Forda i 
Opia ludzi którzy popierali pieniężnie rucn Hi­

t le ro w s k i.
Prawdą o Hitlerze jest to, iż hittezyzm zosuał 

„sprzedany" inweslylorom  z zagranicy, gi >wnie 
w -eraj ach anglosaskich i Skandyuawji. Miano­
w icie od chwili narodzin rucnu hitlerowskiego 
uwijali się w głównych stolicach świata agenci 
hitlerowscy, ofiarując „m  spe" kapitalistom za- 
gianiczm  m koncesje w hitlerowskich Niemczech, 
w /* m mc za doraźną pom oc w postaci subwen­
cji na ruch hitlerowski. Trm zakcjc odbywały się 
na zasadzie ściśle handlowej. Posługiwano się o- 
sohumi trztaiem,, które oficjalnie nie należały oo 
partji hitlerowskiej. To było częścią systemu, 
który polegał na Lem, że tylko laika osób z nnj- 
huższego otoczenia Hitlera niL*k> po jęcie o  źró­
dłach, skąd czeipano fundusze na finansuwame 
partji. Szerokie koła hitlerowców trzymane były 
w ignorancji, co do zrodeł z Których zdobywał 
Hitler pieniądze na partję.

„Mesjasz* odrodzonych N‘emiec zdobywał w 
najwięKSzej tajemnicy funduoze na swą nnijo­
nową rzesze zwolenników Oigaiwzacja hitle­
rowców rozpada się na 3 częscT 1) polityczna 
organizacja partji, 2) oddziały szturmowe, złożone 
z członKów partji zdolnych do noszenia broni (li­
czą około 400 tysięcy ludz;) i  3 ) sztafet} ocłnonne, 
prz dzielone do ochrony życia wybitnych kie­
rowników partji. Jest to coś w rodzaju „czeki", 
silnego ramienia egzekutywy ruchu hitlerow­
skiego. Zarówno oddziały sziurniowe, jak i straż 
ochronna zorganizowane są nr zajadach mi ii taj­
nych i niemal każdy z ich członków otrzymuje 
dzienną płacę od 50 fenigów do 2 marek. W  cią­
gu osiair.icn pięcm lat płuca ta była siała i repre­
zentowała sumę około 40 m iljorów  maiek.

W  styczniu 1933 r. Hitler zorganizował flotę po­
wietrzną złożona z 35 samolotów wojskowych i 4 
szkół lotniczych pod osobistą kontrolą kapitana 
Goermga. Chociaż partja hitlerowska liczyła w 
styczniu 1332 r. 700 tysięcy zapisanych członków, 
którzy mieli płacić miesięczną wkładkę ł markę 
i wpisowe 2 m arki cyfry te nie m iały praktycz­
nej wartości, athow ,eir bezrobotni członkowie 
partji nie płacili, jak również członkowie partji, 
należący do organizaryj wojskowych, Wairlo 
prz' -oomnieć, że w tym czasie 300 tysięcy człon­
ków partji było wcielonych do organizaryj w oj- 
sk ow  oh i że'eonajm niej połowa reszty członków 
hjda bez zajęcia.

Następna pozycja, to wydatki na propagandę. 
Chociaż hitlerow cy pobierali opłaty za prawo wstę­
pu na zebrania hitlerowskie, to nigdy nie pokry­
w ał' one istotnych wydatków Jak olbrzymie by ­
ły te wydatki, jeśli w okresie między r. 1922 a

styczniem 1933 r., gdy Hitler doszedł dc władzy, 
oanyro się okoao 2o tysięcy p(ropaga.iidowych 
„m cetingów".

Historja zdobywania funauszów partyjnycn 
dzieli się na dwa rozdziały: fundusze zdobywane 
w  samycn Niemczech i pozyskiwano za granica­
mi Niemiec. W  K raju  zdobywano je „otwarcie". 
Nie jest tajemnicą, iż wielki przemysł oaw ai sta- 
w samych Niemczech i pozyskiwane za granica­
mi Rzeszy stosowano wielką dy6k.eeję przy orga­
nizowaniu starań o fundusze dla Hitlera. Naj- 
pici w sondowali grunt Indzie pizeziiaczend do na 
w lązania „kontaktu*, potem przypuszczano szturm 
do kieszeni magnatów przemysłowych, jak Hen- 
ry^ka horda, dyrekcji General Mołois, Bantu Mor­
gana, króla zapał'.za n g o  Wara Kreugera. koioniji 
niom iectiej i włoskiej w Now-ym Jorku, magna­
ta naftowego Deteróuiga ^człowiekiem kontaktu 
był dr. Bell, zam eldowany niedawno przez 'czekę 
hitLerowską), do stowarzyszonych z Krupp un fa­
bryk amunicji w Szwecji.

Na terenie francuskim utrzymywał „koniaki" 
osławiony przemysłowiec Arnold Recliherg. Od­
grywa on naaai rolę łącznika między francuskim 
i niemieckim przemysłem chemicznym, stalowym 
i potasow jm  Pod Kontrolą A Rechberga, ja to  
„utrzym ującego kontakt", zbicia! fundusze we 
Francji ula Hitlera książę Salwator Yseunurg. Za 
rządów Rruninga książę śledzony był przez taj­
ny wywiad niemiecki Gdy go aresztowano, zna­
leziono przy nim 2 m iljony 400 tysięcy franków 
w rxaiiKnota< h. Po dym isji gabinetu Briiiiinga i 
i sformowain i u przez Papena gabinetu baronow, 
książę SaJyaloi został zwolniony i zeznał, że pie­
niądze, które mu zajęto, należą do Hitlera

Z POLSKI —  twierdzi autor „Hitlera w roli 
Frankensteina" — PIENIĄDZE NA RZECZ PA1L 
TJ4 HITLEROW SKIEJ W PŁYW A ŁY  N lETYL- 
KO OD PRZEMYSŁU AMUNICYJNEGO, „KTÓ­
RY Z TYCH SAMYCH PRZYCZYN, CO TRAN. 
C IS K I PRZEMYSŁ, AMUNICYJNY, MIAŁ 
SZCZEGÓLNE ZAINTERESOW ANIE W E 
W ZROŚCIE RUCHU Hi FLEKOM KIEGO". 
SKŁADAŁY KONTRYBUCJE III LLEROWI POL­
SKIE ZAKŁADY SKODA, KONTROLOWANE 
PRZEZ SCHNEIDRA-CREUZOT — ZA PO- 
SRLDNICTWEM UNION EUROPEENE BAN- 
QUE. GŁÓWNYM UDZIAŁOWCEM W  POL. 
SKICH ZAKŁADACH SKODA — pisze p. J. 
Steel — JEST HIC HEN CKEL-DON N ERS- 
Ma RCK, NAJBOGATSZY WŁAŚCICIEL ZIEM- 
SKI NA G. śL Ą S klk  DONNERSMARCK JEST 
OTW ARCIE 1IIYLEKOW CEM („1S OPLNLY 
NAZ1").

Krupp, Thyssen, Ivar Kreuger, Schneider-Creu- 
sot — wielcy labrykanci broni popierali Hitlera 
w dążeniu do władzy. Ilząd Hitlera nie posiada 
konstruktywnego programu, któryby poarndil wy­
prowadzać Nii mcy z obecnego chaosu. Rządy te­
rom , nienawiści rasowej i zdławienia indywi­
dualnej w olności, zn.szczeuie instytucji demokra­
tycznych — wiodą Niemcy do przepaści.

Takę przepowiednią kończy Steel swe oskarżę. 
nie.

Uroczyste otwarcie
kolonji dzieci bezrobotnych

Bratni nasz organ „N ow y Głos Przem yski" 
tak opisuje otwarcie owej kolonji w Przem y­
ślu w ubiegłą niedzielę:

W  niedzielę, dnia Z2 bm. odbyło się uroczy­
ste otw arcie kolon ji dzieci bezrobotnych, która 
czynna jesf od 15 hm. nau brzegami Sanu. obok 
tai taku Goligera. Na oficjalne otwarcie lej je ­
dynej w sw oim  rodzaju koionji w naszem m ie­
ście urządzonej przez To w. Jn i wersy tetu Ro 
botniczego i tut. Radę Związków Zaw odow ych 
przybyli licznie towarzysze partyjni, członko­
wie TUR. i goście.

Uroczystość rozpoczęła się od zaprezento­
wania dzieciaków, które przyw itały obecnych 
okrzykam i „Przyjaźń" i odegraiy następnie do­
skonale zainscenizowaną sztukę o bezrobot- 
nych.

H istorję kolonji skreślił tow. dr. Loos. Z ko­
lon ji korzysta 95 dzieci, z czego polskich 45. 
żydow skich 3C i ukraińskich 20. C uczestnic­
twie w kolonji nie decynował klucz partyjny, 
ale wyłącznie fakt bezrobocia rodziców. Przy 
jęoo zaś te dzieci, które wedle wskazań leka­
rzy najbardziej tego potrzebowały. U; cci o- 
trzym ują 2 raz# d-iennie pożyw ny po. lek i

P. K. O.
PEWNOŚĆ — ZAUFANIE
ODDZIAŁ LWÓW, 3-M AJA 9.
WKŁADY OSZCŁEPNOŚCIOWĘ:
ZWKKŁc od 1 i\. wplafu 1 wuplaift 
wefvszy$thicki ui /tumu pocztowycn 
HMlŁirfOWlOiME — Dizujmoi,anc 
cyiwc w Odazioie. wypiaty ogk a- 

nirztnia hwoUj.

p rzeb yw a ją  na k o lo n ji do g od z in y  4-tej popoł. 
Kierow nictw o k o lon ji ou b y ło  z m aluczK im i Kil­
ka  pogadanek .

Słusznie podkreślił w K oń cow ym  ustępie 
swego przem ówienia tow. dr. Loos, że twier­
dzenie jakoby sionce, powietrze i woda były 
skarbami, z których każdy dowolnie może ko­
rzystać jesi zw yczajnym  frazesem W idzim y, 
że tylko dzięki wytężonej akcji i materjalnej 
pom ocy może to dobrodziejstwo natury być u- 
życzone garstce biednych dzieci i to n a .czas  
ograniczony.

W ygląd dzieci znakom ity i jest nadzieja, że 
miesiąc w ytchnienia i odpowiedniego dożywia­
nia zrobi swoje. K olonja  urządzona jest pod 
każdym  względem wzorowo. Zorganizow ał ją 
tow. dr. Loos, kiorem u należą się za jego pra­
cę słowa prawdziwego uznania.

Ustanowienie słypendjtw  
im. Eugenji Lewickiej

 O--
YV Dzienniku uizędowym  min. wyzn. rei. i o- 

świecenia publicznego z 13 czerwca br. (NT. 6), 
ukazało się zarządzenie min. W . R. i O. P. z 30 
maja br. (Nr. 1YYF 1946/05) w sprawie u sP -o - 
wienia
STYPEND.JóY\r IM DR. EUGENJI LEWICKIEJ
(tragicznie zmarłej) dla absolwentek Centralnego 
Instytutu W ychowania Fizycznego. Celem uczcze­
nia zasług na polu wychowania fizycznego kobiet 
śp. dr. Eugenji Lewickiej, na zasadzie porozumie­
nia ministrów spraw wojskowych, spraw we­
wnętrznych oraz oświaty z dnia 4 maja br. usta­
nawia się siypendja Jej .mienia dla absolwen­
tek Contr. Inst. YYycli. Fizycznego. Jednocześnie 
ogłaszam protokół odbytego w sprawie powyższej 
w dniu 4 maja br. posiedzenia, staiutu -stypeii- 
d jow  imienia dr. Eugenji Lewickiej dla absol­
wentek Cetr. Inst YYych. Fizycznego i regulamin 
wyboru kandydatki do stypendjum imienia Dr. 
Eugenji Lewickiej

Minister wyznań rei. i oś w. nubl.
J. Jędrzejów icz.

PROTOKÓŁ
posiedzenia, odbytego dnia 4 maja br. w sprawie 
stypendjów dla absolwentek Centr. Inst. W ych. 
Fiz., podaje, że na powyższein posiedzeniu byli 
obecna. Marsz. Józef Piłsudski, min. spi wojsk., 
min. Bromislaw Pieracki. spiawy wewnętrzne i 
nun. Janusz Jędrzejewicz, min. oświaty. Postano­
wiono, że stypeiidja będą otrzymywać dwie ab- 
soiwentki Centr Insi. W ych Fiz. W ysokość każ­
dego stypL-aidjum będzie wynosić 200Ć zł Jedno 
z tych stypendjów nędzie przyznane w drodze wy. 
boru przez ogół absolwentek danego rocznika, 
drugie zaś przez komisję fachową poo przewod­
nictwem min. oświaty.

Pod protokołem podpisani są: Marsz. Jozef Pił­
sudski, Pieraoki i J. Jedraejew icz.

Ogłoszony zosta. także

STATUT
styperidjów imienia dr. Eugerji Lew-ickiei. w któ­
rym zaznaczone jest żc celuU' stypendjów jest 
wyróżnienie absolwentek najhaadzii j wartościo­
wych oraa ułatv 'inni mi pit-r wszy cii kroków ży­
ciowych pO uiiOiKZOn(I,, StlK* jOw.

W koócu
REGULAMIN

m ów i w jaki sposób wyoaera się kandydatki do 
stypendjum.

— o o o  —
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Dlaczego Sądy Pracy
z a w io d ły  pokładane w  nich nadzieje?

W  „ W alce", organie BBS., ortatnio 
ogłoszony został nieskotifiskowany ar­
tykuł p, t. „Sądy Pracy w świetle rze 
czyw lstości". W  artykule tym autor 
stwierdza, iż sądy pracy zawiodły po 
kładane w nich ns.dz.eje i ż »  do teg'. 
smutnego zjawiska przyczyniło Się:

1) wyłącznie form«dr>y przewód są 
dowy,

2) systematyczna likwidacja praw o­
dawstwa socjalnego za pom ocą n ieko­
rzystnej interpretacji przez Sąd Na 
wyższy ustaw pracowniczych w  sensie 
ogran:czenia uprawnień Świata pracy,

3) zniweczenie omalże ide całkowite 
umów zbiorowych przez Sądy Pracy

4J uniedostępnienie drogi sądowej 
przez masowe odrzucanie prawa ubo- 
gicn,

5) przewlekanie spraw o należność w 
nieskończoność, wówczas, gdy ek»mlsjt 
z lokahi służbowego osiąga się nie 
zwłocznie 1

6) wstrzymywanie wykonan.a wyro 
ków  już zasądzonych o należność za 
pracy

Naiwny autor artykułu w „W alce" 
wskazuje środki naprawy: dopuścić
istotnie do głosu ławników, "ądzić _is 
zasadzie życiow ej a nie formainej słusz­
ności, skrócić terminy, zasądzać w yso­
kie koszty za odraczanie, ograniczyć 
przewlekanie spraw, udostępnić prawo 
ubogich, w rócić do pierwotnego brzmię 
nia ustawodawstwa pracy a nie stoso­
wne go w  przeróbce Sądu Najwyższego, 
szanować umowy zbiorow e i orzecze 
nia arbitrażowe, udzielać wyrokom  ry­
goru natychmiastowego wykonania. O 
środki te autor w oła i na nie czeka • 
zdaie się nadaremnie.

Mamy satysfakcję, nia pierwszą i me 
estatuią, stwierdzić, iż kliczka „W alki", 
tumaniąc niegdyś robotników wielkiem, 
obietnicami, zmuszona jest obecnie pu 
bliczr.ie oświadczyć, i i  entuzjazm spalił 
na panewce a obietnice nie zostały u 
rzeczywistnione. Czyż mogło być je ­
dnak w  naszych warunkach inaczej, 
czy można by ło  się łudzić i łudzić gar 
stkę łatwow iernych? Czy należy i o- 
becnie leszcze czekać zmian 1 popra­
w y sądownetw a pracy bez zmiany o 
gólrycb warunków socjalnych, w k tó­
rych sądownictwu to się znajduje? To 
nie przepisy procedurłdne są niedobre

i unicestwiają podstawy i działanie są­
downictwa pracy, —  — to polityka sa­
nacji 1 jej kapitalistyczne nastawieniu, 
które uniemożliwia należyte działań e 
Sądów Pracy, które w tych warunkach 
są tylko odbiciem całej machiny pań 
stwowej I muszą mieć takie same jak 
i cała ta machina nastawienie. Wszakze 
wedle obowiązujących sfery sanacvjne 
teorji, kierunek rozwoju spoteczneg'. 
idzie obecnie po  linji przewagi pań 
stwa, jako całości zorganizowanego 
społeczeństwa, ntd  osobow ością jedno 
stki. Gdy panowały tendencje odwro 
ne proces cywilny miał na celu obronę 
jednostki, pozostawioną własnym jej 
siłom, W  chwili bieżącej ochrona pra 
wa prywatnego następuje w pryzm ane 
imeresu państwa Ochron" jednostki 
idzie tak daleko jak to jest moźl we 
bez ozkodę państwa, ma się rozumieć 
państwa „sanacyjnego" (urzędowo we 
W łoszech używa’ się nazwy „państwo 
faszystowskie

'fy zależności w ę c  od „potrzeb" te­
go państwa sądy będą odpowiednio 
funkcjonowały bądź broniąc pi aw e 
dr.-ostki dla niej samej, bądź tylko o ty 
te o ile jest to państwu potrzebne. Są 
dy pracy bądź będą stosowały równość 
formalną stron badż zastąpią ją rów no­
ścią faktyczną przez uprzywilejowanie 
strony społecznie 1 ekonomicznie słab­
szej, a w  warunkach ustrojowych, w a 
kich się znalazły, w owej zależności d 
tegoż państwa „sanacyjnego" wyczują 
iż dla ow ego państwa, dla jego ideo­
logii lub praktyki strona słabszą jest 
„boiykatące się pod ciężarem kryzysu 
kapitalistyczne handel, przemysł i rze 
miosło" („Lewiatanl ‘) i dlatego aibo u* 
dzielą w procesie uptzvwileiow.tuh 
pracodawcy, albo, co jest bardziej czę ­
ste, zniosą przywilej przyznany światu 
pracy przez prawo Innego okresu.

Jeślibyśmy naserjo nie w.edzieli !a- 
kie jest obecne państwo polskie, kogo 
reprezentuje i czemu hołduje, to dzia­
łalność sądów pracy i jej obserw acji 
mogłaby nam oczv otworzyć- Sądv 
pracy nietylko często są jedynie oddzia­
łami sadów grodzkich, ale coraz c z ę ­
ściej stają się sądami „przem ysłowe- 
mi,J bastionami, za któremi broni się 
ginący świat kapitalistyczrry

Józe! Litauer.

Jeszcze o „stacji doświadczalnej'
Monopolu Tj/toniowego

M. SAŁTYK OW  - SZCZEDRIN
ta

5)

Karaś idealista
Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski

— Zaś szczupaki najlepiej spo­
żywać lubią karasie, — trzeźwić go iaz- 
gąrz.

— Nie karaś sam sobie wystarcza. 
Jeżeli przyroda nie dała mu środków o  
brony, iak tobie paprzykład, to znaczy, 
że trzeba wyaać tpeciaW  prawo w  ce ­
lu za bezo eczenia jego osobow ości!

— A jeśli to prawo ni« będzie respek 
tow ane?

— W tedy trzeba powszechnie wpajać 
że lepiej zupełnie, powiada, praw nie 
uslanawiać, niż nie respektow ać tako­
wych.

—  I to wystarczy?
—  Sądzę, że wielu cię powstydzi
Powtarzam- płynęły dni za dniami, a

karaś ciągle bredził Inny dostałby za 
to choć szczotka- w nos, a on —  nic. I 
bębniłby w  ten sooeób wieki całe, gdy­
by strzegł się choć trochę. A le on tak 
u b?ł się w  pychę, że znpelme przestał 
się liczyć. Pupuszc2ał ougli coraz bar­
dziej, aż tu nagle przychodzi tfoń gło­
w acz z wezwaniem: jutro, powiada, —  
szczupak raczj przybyć do buchty, —  
więc tv, karasiu, pamięta1.' o  brzasku 
staw się na rozprawę!

Karaś jednakie nie ul (Jrł się. Po 
piei wsze, słyszał tyle róunorodnyrh si,-

dów o szczupaku, że i sam ciekaw był 
go poznać; powtóre, wiedział, że ma 
tak e magiczne zak^c.e , które, w ypo­
wiedziane zaraz na Dardzie, lutego szczu 
paka przemieni w łagodnego karasia. I 
wiełką pokładał nadzieję w to zaklę­
cie.

Nawet jazgarr, widząc taka w arę. zar 
myślił aię, ozy nie naabjt już powinął się 
w  pesymiźmie. M ole  w samej rzeczy 
szczaioak tego właśnie oczekuje, żeby 
go pokochano, otoczono życzl wościa, o- 
świeconc jego umysł i serce? M oże on... 
dobry? A może też t karaś nie jest zno­
wu takim gamoniem, na jakiego wyglą­
da, lecz przeciągnie z cełem wyracho- 
w -n ;em karierę sobie urządza. Już jutro 
staiwi się przed szczupakiem i wprosi 
rzuci mu w  oczy czystą prawdę, jakiej 
ten cd  urodzenia od nikogo nie słyszał 
W tedj szczupak weźmie i pow ie: za
to, żeś mnie, karasiu, czystą prawdę o- 
znajmił, powierzam  ci tę buchtę; panuj 
tu i rzatfźl

Przypłynął szczupak o brzasku, jak z 
bicza trząsł. Patrzy nań karaś i dzw 
wuje się: He to mu p 'otek  naopowiadał, 
o szczupaku, a ten —  ryba jak ryba! —  
Tylko gęba od ucha d o  ucha i ?vsk ta­
ki, że w sam t u  karaś się zmieści.

Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, 
Dyrekcja Polskiego M onopolu T yton io­
wego od 1924 r. prowadź1 Zakład D o­
świadczalny Uprawy Tytoniu w Piady- 
kach (pod Kołomyją). W  okresie pra­
wie ośmiu lat nie zdołano nic zrobić w 
powyższym Zakładzie w  dziale doświad­
cz aln.ciw  a, a tadaw slr 'ano się tylko 
ekspei-ymenł ami różnych przygodnych 
„doświadci-alników" co kosztowało 
skarb państwa kilka miijonów złotych.

W  roku 1931 szereg komisji stwier­
dziło, że Piadyki nie nadają się na Za­
kład Drtśwadc- alny, zarów no ze wzglę 
du na gleoę, >ak też ze względu na za­
grzybienie wszystkich ptawie budyn­
ków ; ponadto okazał sie brak sił facho- 
wycn, które mogłyby racjonalnie 1 e c ­
howo pirzep-owadizić badania nad upra­
wą tytoniu iako też nad susizeniem, 
fermentowaniem 1 t. p.

W iosną r. b. Dyrekcja M onopolu T y ­
toniowego zdecydow ała się wreszcie 
zlikwidować niefortunną 1 kosztowną 
mprezę i nawet ogłosiła przełarg pu 

bliczny (Nr. 83 „M onitora Polskiego" z 
dn. 10 kwietnia 1933) na w ydzierżaw ie­
nie Zakładu pod gospodarstwo rolne. 
Złożono kilka ofert, lecz w  ostatniej 
chwili D. P M. T., niewiadomo w  ja­
kim celu, przetarg unieważniła i prow a­
dzi dalej Zakład Doświadczalny we 
własnym zakresie, naturalnie w  jeszcze 
gorszych warunkach pod względem per­
sonelu fachowego, jak dotąd. W  roku 
bieżącym, założono doświadczeń z ty­
toniem na 3 hektarach, a oprócz tego 
około 5 hektarów plantacyj użytkowej, 
niezatroszczonO się jednak o obsadę te 
ehniczna, która mogłaby cośkolwiek 
choć dis form zdziałać lecz pozostaw io­
no nadal ludzi, którzy przez szereg lat 
nic nie potrafili zrobić

Zaznaczy6 należy, ip  w  roku 1932 ty­
toń wyhodowany W Pladykach zoat«ł 
przez komisję wykupową zakwalitiko- 
wany do ińajniższych klas, a robocizna 
przy manipulacji z tym tytoniem w  sła­
wetnych suszarniach Piadyckieh ! przy 
metodach tamtejszych ..doświadczalni- 
kow ' grubo przek-oczyła wartość w y­
kupową samego tytoniu Obecnie Dy­
rekcja Polskiego M onopolu T yton iow e­
go obsadzTa w Piadykrch na stanowi­

sku kierownika Zakładu, urzędnika a- 
gronom iczoego * Tarnopola —  człow ie­
ka, który nigdy Zakładu Doświadczal­
nego nie prowudził. Zaozrie s..ę w ięc 
nowa serja eksperym entów pud wska­
zówkami Biura Uprawy, w  którem też 
poczynając od szefa i kierownika niema 
ani jednej osoby znajacej się n i  doświad­
czalnictwie.

C zyi budżet M onopolu Tytot tow ego 
przedstawia aię tak świetnie, ze w dal­
szym ciągu można wydatkow ać bez­
ow ocnie k ilk-set tysięcy złotych rocz­
nic na bezplanowe i bezwartościow e 
prowadzenie tak niefortunnego zakładu? 
A co się stuło z nawoływaid.em przez 
czynniki pow olne do rmjdalei idących’ 
oezczędności w w ycatkaćh '’  D laczego 
dotąd nie w k .oczyta  w ąprawy H adyk 
Najwyższa izba Kontroli, która z naj­
większą pewnością położyłaby kres tej 
bezpłodnej zabaw.e. X-
I B H n H n H i B H I H H

Policjanci jako biegli
C-aaopiamo „Głos Adwokatów'• (Nr. 4) 

zawiera artykuł d-ra A. Llebeskiuda „Bie­
gi1 w ąpiuwach politycznych1, w którym 
omawiając podłoże oolWyomt, ekonomicr- • 
ne, narodowościowe 1 religijne z którego 
wyrastają przeswępstwa polityczne, autor 
zwraca tn in. uwagę na sprzeozne stano­
wiska najęte w kjwestji powoływania bie­
głych w sprawacŁ politycznych przez
Minist Sprawiedliwości i Sąd Nsjwyższy. 
Minist. Sprawiedliwości, Dowotując s.ę na 
to, ił sądy miały trudności przy yy-zuk i­
waniu znawców w sprawach tych, we*rło 
w oocozutnlenie f Minist. Spr. Wewnętrz­
nych, na sfcutek którego wojewodowie p .o - 
wadzą spisy takich znawocw a poJród funk- 
cjomu-jusry woierwódzkich ora* policy j­
nych, prayorem wyka#ato, by iako biegłego 
ni e wzywać osoby prowadzącej dochodze­
nie (Okólnik 7—VIII— 19301 Natomiast 
Sąd Najwyższy (Oizeuzti. Sądów Polek. t. 
VIII pou 413 1 t. XI poi. 38) wyjaśnił że 
w rarlr gdy zachodzi ootrzeba zbadania 
biegłego nicdoprszczalnem lec* pow oł-- 
waniu na biegłego w sprawach poht/c-uych  
urzędnika policv|nego w ozynne, służbie 
bedą-ego który ze względu na rwól zawód 
1 stoeumek zaleznosui ale może poerbyć aię 
indywidualnego sposobu ujęcia spraw po­
litycznych.

— Słyazełem — mówi szczupak: żeś 
bardzo ty, mój karasiu, mądry i w sztu­
ce krasom ówczej mistrz. Cncę mieć dy- 
spuią z tobą. Zaczynaj.

— Najwięcej myślę o szczęściu, —  
skromnie lecz i  godnością odpowiedz ał 
karaś. Żebym n e  ja sam lecz wszyscy 
byli szczęśliwi Aby wszystkim rybom 
po wszelkich wodach wolno pływać by­
ło jeśli zaś któi a zechce schować się w 
muł, to niechai i w mule sobie polziy.

—  Hm !.„ sadzisz, że taka rzecz mbże 
się stać,

—  Nietyłko sądzę, ale każdej chwili 
tego oczekuję

—  Naprzykład płynę ja, a obok 
tumie.., kai &Ś.

— W :ec cóż  z tego?
— Przymało dla mnie. G iow aczl — 

komary tnuchy i mszyce niechaj stano­
wi pokarm rybi. Ponadto zaś późniejsze 
mi usfawami d c  pokarm ów zaliczono: 
pchły wodne, pajaki robtki, chrząszcze, 
żaby, rak? i rrme wodne stworzenia Ale 
nie ryby

— Pierwszy raz słyszę. A łeżel1 ja się 
ndwrócę no i karafla... zjem ?

—  INiema takiego prawa, wasza Ho- 
stoiność; prawo mowi wyraźnie: małże, 
czvżby istniało takie praw o? — zw ró­
cił sie rzczunak do głowacza.

—  W  zapomnieniu, wasza dostojność! 
—  zreczuie w vkręcił się głowacz.

—  T .k iem  właśnie przypuswziT, że 
mepodobna, by łakie prawo istniało N o., 
r czegóż esatze oczeku^eisz każdej cn w il 
li, mój karasiu?

—  Oczekuję jeszcze tryizmru sprawie­
dliwość-' Silni nie będą gnębić słabvrh, 
bogaci —  biednych Ty, szczupaczt, ie- 
steś najbardziej silny i zdolny —  ty 
większe sprawy na się weźm iesz; z a ' 
mnie, karasiowi według moich skrom­
nych przypadną zadania 
skromniejsze. K ttd y  dia wszystkich i 
wszyscy dJa każdego —  tak będzie. Gdy 
iedmi za drugiego muren stanie, w tedy 
nikt n"8 nie zmoże Gdy tylko pokażą
ię gdzie aieci, a my fu i w cog il Jedna 

poo  kamień, drug- w  muł ne same dno, 
inne do nory łub pod korzeń. Zupa zaś 
wtedy napewno z  Ciycia wyjdzm I

—  N u  wiem Nie bardzo ,akoś ludzie 
lubią rzucać to, co im się ■macznem w y­
daje A le to jeszcze k !«dvś będzie. Za­
tem w edług ciebie 1 fa pracow ać winie- 
nem?

—  Jak mml, tak samo 1 t} ■
— Pierwszy raz słyszę Idź, wyśpi1 s ęl

Czy prze rpał się ka-ŁŚ ciz) też nie, a- 
le rozumu w ki żdym razie mu nie przy 
było. W  południe stawił się znowu na 
dysputę al< już nietylko bez żadnego lę 
ku, locz nawet weselszy n il unrzednio.

—  Prz-Duszczasz tetfy, że ja będę pra 
cow  ić, ty zae plonami mciani karmić się 
będziesz? —  wyraźnie postanowił kw e- 
stje szczupak

—  W szyscy na.wzafem spozyiuac bę 
dziemy wspólne plony...

(Dole, nast.J.
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Po robotnikach I chłopach 
oszukany stan średni

Nr. 172, Niedziela 30 lipca 1933

N ajprędzej i n a jliczn ie j n a  lep frazesów  de­
m a g og iczn y ch  H i n era  dat się w ziąć stan  śred ­
ni. D ziesią tk i i betKi tys ięcy  rzem ieśln ik ów , 
m arych a u p cow , ż y ją cy ch  z oszczęd n ości b. 
h andlarzy , zru jn ow an ych  in fla c ją  em erytów  —  
w jzy stk o  to garn ęło  się pod  sztan dary  H itlera  
k tóry  im  ob ie cy w a ł w szystko , czego im  do 
szczęścia  b rak ow ało . S zew com  i K raw com  przy­
rzekał zam k n ięcie  w a rcz ia iów  g o tow eg o  obu ­
w ia  i k o n fe k c ji , g ra jz le rm k om  przyrzeka ł
Za m k n i e c i e  w i e l k i c h  d o m ó w  k o w a r o ­
w y c h , rent jerom  i em erj .om  przyrzekał pod­
wyższenie dochodów Te sfer ; dostarczały Hi­
tlerowi nietyłko giosów  przy wyborach, ale ich 
synow ie najobficiej zapełniali kadry jego 
szturm ówek i do dziś stanowią trzon jego 
gw ardji SS.

Jak ryrn io roootnicy i cnłopi rozczarow ali 
się. o nim już pisaliśm y — teraz PRZYCHODZI 
KOLEJ NA TLN STAN ÓrtEDNl. Przyszły w y­
bory z 5 marca, zw ycięstw o Hitlera, usadowię 
nie si% jego u w tadzy Dla czekających na speł­
nienie przj rzeczeń nadszedł czas otrzym ania 
nag^wdy za swe poparcie. Istotnie nagroda za­
częła przychodzić w postaci — hecy przeciw  
żydow skim  kupcom  i dom om  towarow ym . 
Szew cy i kraw cy cieszyli się, a ie nieałoigo, przy­
szło rozczarow anie. Generalny bojkot żydów  
został odw ołany, Z DOMAMI TOWARUWEM1 
HITLER Z a W A R Ł  POKÓJ.

Ze strachem i bólem  za<zęli jego najw ier­
n iejsi dow iadyw ać oię, że „w ódz“ m etylko pak­
tuje z Tietzem, Arnsheim em  i innym i poten 
tatami w iela iegt handlu, ade DAJŁ IM N AW ET 
POŻYCZKI Z FUNDUSZÓW PAŃSTW OW YCH. 
Obietnica, że przedewszysikierr. zabroni się do­
m om  tow arow ym  i konsum om  sprzedawać ar­
tykuły żyw ności —  stare żądanie sfer handlo­
wych — nietyłko nie zostało spełnione, ale na­
wet s a m a  f a h t j a  z r a b o w a w s z y  s o c j a ­
l i s t o m  KONSUMY, ROZBUDOWUJE JE, za 
prow adzając s>»rz<rdax eorar now ych a rly i u- 
łów Dom tow arow y Tietaa najw iększy w Niem- 
ezecn, Dosiadający oddziały we wszystkich 
większych m iastacn, otrzym ał POŻYCZKĘ 15 
MILJONÓW MAREK, w zamian za co wyrzu­
cił sw ych żydow skich pracow ników

KozguryCienie i oburzenie coraz większe; nie 
tak przedstawiali sobie szewcy, kraw cy, eme­
ryci (tym umniejszono pobory) sw ój udział w 
zwycięstwie partji, która na ich piecacn wy­
roś, a. TO OBURZENIE PRZENOSI SIE I NA 
SYNÓW TYCH SFER, którzy zaczynają prze­
konyw ać się, ae nie odziedziczą po rodzicach 
rentow nych interesów, ileże konkurencja wiel­
kich domów tow arow ych wskutek zasiłków 
państw ow ych jeszcze wzrosła, jeszcze silniej 
daje Się kn we znaki. Zaczynają się SZEM kA 
NIA STARYCH I BUNTY WŚRÓD MŁODYCH 
— jeden z najsilniejszych filarów) hitlerow-

szozyzny zaczyna się zarysow yw ać. Dziś rzeczy 
stoją już tak, że rządzi tylko siła i strach przód 
nią. Znaw cy pow iadają, że gdyby dziś można 
w Niem czech m ów ić o wyborach, z 17 m iljonów  
w yborców  m arcow ych przynajm niej połow a 
odpadłaby.

TO  JEST MINISTER- SPRAW IEDLIW OŚCI?
WysŁępupjr w tycn dr.iach na zebraniach stu­

dentów w Hekielbeigu, minister sprawiedliwości 
Rzesz;, dr Franek oświadczył między innemu

Czat już najwyższy Dowiedzieć zewnętrznemu 
światu poważne i odpowiedzaalne sławo. Niech 
świat się nie hłdzi, Naród niemiecki jest zdecy­
dow any zbudować swą przyszłość na własnej sile. 
Jes» or. raczej gouów zginąć niż ulec presji ze- 
wnętiznyoh żywaołów piaguącyoh pozbaw ić go 
rewolucyjnej wołnosci, — niechby narazie p .zy  
pom ocy propagandy okrucieństw

jesteśmy dość silni dla sprawienia, by okru­
cieństwa stały się rzeczywistością, zawołali min. 
Franek. Starej konstytucji już niema. Nową na­
szą konstytucją jest wola „Fdhrera".

Przemawiając na' zebraniu w- Kolonji, minister 
Franek oświadczył Prawo m o/e Lyć ważne tylko 
w  stopnru, w jakiiu ma ono za sobą duszę na- 
iodu. By stworzyć takie ustawodawstwo, musimy 
wyetómłnowac z zawodu piawni'kóv wszystkie 
rasowo nam obce, nic-niemieckie elementy, które 
odegrały tali ponuią rolę w praktyce prav.a nie­
mieckiego. W  tej kwestji narodowi socjaliści żad­
nej dyskusji prowadzić nie będą.

Gały sens rewolucji, zakończył minister Franek, 
spmaiie na niczeni, jeśli koncepcja rasowa me 
bę<izk umieszczona na planie najpierw^zym. Kon­
cepcja ta stac się musi podstawową zasadą na- 
sz,go prawa. Tylko w tym wypadku naród nie­
miecki zdoła stanowić o swym  losie.

GOEBBELS SADZI, ZE HITLERYZM 
„PODBIJE CALA LUROPE1'

Z okazji w izytacji szkoły, Kształcącej przy­
szłych przyw ódców  pa^tji narodowo - „socja li­
stycznej" w Plassenburgu, minister propagan­
dy dr Goenels wygłosił przem ówienie, w któ- 
rem poruszył zadania i w idoki ruchu narodo­
wo- „socjalisty cznego" na najDhższą przysziośc-

Oświadczył on m. in., iż rew olucja  narodow o- 
„socjalistyczna* nie ograniczy się jedynie do 
Rzeszy niem ieckiej.

W  ciągu 50 łat ruch ten ogarnie całą Europę
TaK, jaK rew olucja  francuska w r 1879 była 

wstępem do przewrotu europejskiego i tak sa­
mo, jak  Francja przez rew olucję tę zdobyła w 
Europie stanowisko przodujące, tak samo i 
Niemcy w yw alczą sobie przez r e w o l u c j e  naro- 
dow o-„socja listyczną“ należne im stanowisko 
przodujące.

Minister ośw iadczył, iż w ciągu najbliższych 
8 lat otw orzonych zostanie 5 nowych uni­

5

wersytetów niem ieckich,, w których wybitni 
narodow i-,.socjaliści", desygnowani na przy­
szłych „przyw ódców  narodu", otrzym ają osta­
teczne wyszkolenie.

My natom iast jaeleśm y pewni, że znacznie 
wcześniej niż w ciągu 50 lat hitleryzm  i wszel­
kie faszyzm y ludzkość będzie wspom inała już 
tylko jaao straszliwy koszm ar. Dożyją tego 
nieliczni potom kow ie tych dzisiejszych hitle­
row ców , którzy m ogą wogóle mieć potom ków, 
nie nędąc hom oseksualistam i, ani innym i zbo­
czeńcam i. W ówczas, w ysterylizuje się ich do­
kładnie jako dziedzicznie obciążonych.

Na cynizm  natom iast zakrawa porów nyw a­
nie przez min. Goebbelsa oszukańczej rew olu­
cji „narodow ej" opiacanej przez fabrykantów 
am unicji z rewołjaoją francuską.

PRZEGLĄD LITERACKI
N OW Y UTWÓR TADEUSZA PEIPERA. „Rój" 

w ydał osiam io sztukę teatiałną twórcy polskie, 
awangardy Tadeusza Peipera p. t. „Skoro gc nie­
ma

Sztuka osnuta jest na tle krakowskich wypad­
ków listopadowych z r. 19Ż3.

O m ów im y ją w szczegółowej recenzji.
ZW ŁOKI JAMA KASPROW ICZA NA HARENY 

D /IE  Jak już donieśliśmy, przeniesienit zwłok 
świetnego poety, b. redaktora un.wensyteiu Iwo w. 
skiego Jana Kasprowicza ma nastąpić w 7 roczni­
cę zgonu, t. j. A u ł  1 sierpnia r. b. Nad wykona­
niem mauzoleum pracował prof. Jarocki, zięć po­
ety, który po zgonie twórcy mauzoleum śp. Karo­
la Stryjcńskiego ob jął kierownictwo budowy 
Mauzoleum z chwilą złożenia w niem doczesnych 
szczątków v. i-edkięgc poety, przechodzi na wiasnośc 
gminy Zakopane, która też przyjm uje na siebie 
wieczysty obowiązek jego konserwacji. Mauzo­
leum dzieli się na dwie zasadnicze części: dolna 
wyłożona m a.m u.em  stanowi kryptę, górna u- 
trzymar.a w stylu nowoczesnym, jednak o cha­
rakterze ludowym, ,es, kapnczKą, w której w przy­
szłości stale w rocznicę zgonu poety odprawiać 
się będzie nabożeńst w o żałobne.

POLITYCZNY DRAMAT BERNARDA SHA- 
wA. Świetny pisarz angielski, który w bieżącym 
tygodniu obchodził 77 lecie urodzin, pracuje obec­
nie, jak donosi prasa londyńska, nad nowym dra­
matem, ktorego tytuł będzie bizmial dość roman­
tycznie* „Na skale". Treścią sztuki oędą dzieje 
jednego jiokoju na Downing Street 10. Jakiś bez- 
robolny rzuca kamień do pokoju służącej angiel­
skiego prezydenta rady ministrów. Na tern tle ro­
dzą się ciekawe bistorje o  podłożu dramaiycznem, 
przytzem rząd brytyjski nakreślony zostanie 
przez Shawa na podstawie właściwego obrazu 
obecnego gabinetu narodowego. MacDonald nie 
wystąpi w sztuce Shawa, ale na lemat osoby pre- 
mjera wypowie autor niewątpliwie kilka znako­
mitych swych paradoksów. Premjeia sztuki Sha­
wa — jak ostatnio siale praktykuje ter pisarz — 
odbędzie się w jednym z teatrów zagranicznych, 
może nawet w Polsce, o co tłumacz snawowskich 
sztuk p. Sobieniowski ponoć już zabwga
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ntstorja socjalizmu w Galicji
Mimo to wszystko uwięziem socjaliści starali się w v. ięzieniu 

urządzić jak mogli uajlepiej i nie tracić humoru. Znaleźli sposoby 
porozumiewania się z sobą kartkami, a nawet, wzorem „Gluou w-ięź- 
nia“ , -wydawanego przed rokiem przez socjalistów w cytadeli vra»- 
szawskiej, wydawali u św. Michała pisaną gazetkę p. t. „Zgrzyt za­
wierającą obok części poważnej także czę : humorysty czną. Zdołali 
też korespondować z towarzyszam pozostałymi na wolności.

Albowiem organizacja krakowska nie rozsypała się zupełnie 
wskutek aresztowań. Resztki je j trzymały :uę jeszcze i itrzymywały  
stosunki z uwięzionymi, jako też korespondencję ze znajdującymi się
zagranicą towarzyszami. . . .

Nawiązała te stosunki z organizacją krakov»ską i z uwięzionymi 
M arja J a n k o w s k a ,  która w tym celu z Genewy do Krakowa 
wr kwietniu przyjechała. Marja z Zaleskich Jankowski, późni- jsza 
żona Stanisława Mendelsona, pierwsza i najwybitniejsza socjahstko 
puiska, była kobietą niezw ykłej piękności i wytwornoaci oraz wiel­
kich zalet serca i umysłu Oddziałała ona bardzo silnie na umysły 
młodych robotników krakowskich; między innymi pozyskała dla idei 
socjalistycznej Mieczysława Mańkowskiego, który je j był pomocnym  
w urządzeniu korespondencji z więźniami

Mieczysław M a ń k o w s k i ,  17-lem i praktykant ciesielski, był 
bratankiem Antoniego Mańkowskiego. Złote serce, usposobienie po­
godne, humor, kióry go nigdy nie opuszczał, myśląca głowa, niewy- 
czei ana pomysłowość i ogromna ruchliwość, która mu ułatwiała zna­

jomości wśred młodzieży robotniczej w calem mieście, czyniły z Mie- 
czys awa Mańkowskiego cennego agitatora, który zawsze i wszędzie 
^ubił wszystkich nawracać, a obdarzony nułem., pocingającemi ry­
sami twarzy, żywemi, dobremi oczyma i darem przekonywania, łatwo 
zjednywał Sprawie rówieśników swoich, którzy wyczuwali w jego  
słowach szczerość bezwzględną i głęboką siłę przekonania. Wkrótce 
po pierwszych aresztowaniach Mieczysław Mańkowski z kilku ró­
wieśnikami uiządził następującą manifestacją: na ulicy św Anny na­
przeciwko Bibljuteki Jagiellońskiej powiesił na rannie janby na szu­
bienicy wypchanego manekina z napisem „Koziański zd rajca '1, co 
wywołało wielkie zbiegowisko. W  socjalistycznych zasadach ugrun­
towała go M arja Jankowska. Przyjeżdżała ona kilkakrotnie do Kra­
kowa, za każdym razem jednak tylko na krótki czas, bo Kostrzewski 
polował na nią.

Z końcem września przybył do Wiednia i do Krakowa Stanisław 
M e n d e l s o n  z Genewy. Urządził on w Wiedniu ognisko w ysyłki 
broszur, do KraKowa zaś przybył, wracając z Warszawy, dokąd poje­
chał był w sprawach partyinych. Wstąpił do Krakowa celem porozu­
mienia się z towarzyszami uwięzionym- i z pozostałymi na wolności. 
Zabawił w Krakowie zaledwie kilka dni, wszystko pomyślnie załat­
wił, następnie kilka dni był w Wiedniu i już m ai wyjechać z Austrji, 
gdy został aresztowany 2 października. Ponieważ był w poprzednim 
roku wydalony z A u sfiji, przeto zaopatrzył się by ł w legitymację, w y­
stawioną w Pradze na nazwisko Aleksander Messin i tak usiłował 
legitymować sit, przy aresztowaniu. Poznano go jednak w-edle lwow­
skiej fotografji policyjnej, ho każdego aresztowanego so ;a listę fo­
tografowano w policji. Znalazł się tedy i on u śwr. Michała. Mendelson 
pochodził z burźuazyjnej żydowskiej rodziny warszawskiej; rodzice
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W walce i pracy o nowe Jutro...
B zu  otDcaoazić będą nowosądeccy towarzysze 

kolejarze jubileusz 35-lecia istnienia spółdzielni 
sj>ożywczej kolejarzy „Sam opom oc".

Jedna z najstarszych spółdzielni w Małopolsce, 
.Sam opom oc" wyrosła na podłożu krzewiącego 
się i rozwijającego w cstatniem dziesięcioleciu 
ubiegłego stulecia socjalistycznego ruchu idboL 
nirzego wśród kolejarzy w N. Sączu. Wówczas, do 
nowo otwartych warsztatów kolejowych w N Są­
czu przeniesiono i przyjęto większą ilość ręico- 
dzielników i robotników, między' którymi znaj­
dowała się spora grupa ludzi zaznajom ionych 
z „nowinkam i" so^jalistyczneiai. Przybyła z war 
sziatowcami Kolejowymi ao N. Sącza .zaraza so­
cjalistyczna", znalazła tu grunt podatny dla krze­
wienia się i rozwoju ku ogromnem przerażeniu 
OO. Jezuitów, i pod wpływem tychże pozostają­
cych wiadz politycznych samorządowych i adm i­
nistracji kolejowej. Z szeregów kolejarskich w y­
tępić socjalizmu nie potrafiły najpenidniej obm y­
ślane sekatury, prześladowania i licznie stosowa­
ne przeniesienia wybitniejszych działaczy organi­
zacyjnych. Nie zgnębiły również rozwn jająocgo 

się ruchu robotniczego częste nuajśoia policji i 
żanJarmerji na lokaie organizacyj robotniczych, 
utrudnianie przez władzo polityczne zgromadzeń 
i oaczytow.

Mimo wysiłków reakcji, zm ierzającej-za wszel­
ką cenę do uśmiercenia niezależnego od jej wpły­
w ów , rozwijającego się ruchu robotniczego, szyb­
ko wzrastała wśród kolejarzy klasowa świado­
m ość i zrozumienie przynależności do prolelarjae- 
kiej rodziny, złączonej z klasą robotniczą całego 
św iata więzami wspólnej doli, walki i celu.

Za sprawą socjalistycznie uświadom ionych ko. 
lejarzy wkrótce powstało w N. Sączu towarzystwo 
rcnotnicze „Sita", Stowarzyszenie zawodowe i 
zapomogowe robom ikow i służby kolejowej, 
PPSD, muzyka, chór, TowaTz. budowy domow 
ludówych i t- p.

Myślano i czyniono wysiłki wybudowania wła­
snego Domu Robotniczego. Omawiano iakże na 
zgromadzeniach stowarzyszenia „Sita sprawę 
zoigan-zowania spółdzielni spożywczej, w której 
kolejarze m ogliby zaspokajać wszelkie pogrzeby 
gospodarstwa domowego. Sprawa zorganizowania 
spółdzielni nie był jednak łatwa na «w e czasy. 
Diak wyrobienia organizacyjnego i niski poziom 
uświadomienia społecznego w szeregach robot - 
czych bardoz utrudniały propagandę spółdziel­
czości. Trudno było przekonać, zadłużonych u skle­
pikarzy za towary pobrane na kredyt, any przy­
stąpili do spółdzielni i złożyli odpowiedni udział, 
kie iy sklepikarz dawał towar na Kredyt i na wła­
sne ryzyko.

Nędznie wynagradzani za swą ciężiką prac", 
trwającą 12 godzin dziennie, robotnicy nie mogli 
się ] nzekonac, że ryzyko sklepikarza sowicie jesi 
pokrywane w cenie i jakości towaru sprzedawa­
nego im przez szybko bogacących sio- spekulan­
tów. Argumenty ideowe fcpoidzie'czosci nie miały 
powadzenia w propagandzie za potrzebą zorgani­
zowania spółdzielni. Niekoczystrą sytuację dla

propagandy spółdzielczej pogorszyło i oz wiązanie 
przez radę ministrów w - 1897 Stowarzyszenia 
zarodow ego i zapomogowego l e t n i k ó w  i służ- 
ny kołejow ej i oabmnie przez władze polityczne 
ma jątku Kola n ejscow ego tegoż stowarzyszenia 
w N. Sączu. Dotkliwym  ciosem dia piopngandy 
otwarcia wiasnej spółdzielni by ło  bankructwo 
i zlikwidowanie w r. i897 cpołki spożywczej 
urzędników 1 fwnk^j^narj-uszy kolejowych w N. 
Sącze. popieranej i subwenc jonow anej przez ad­
ministrację kolejową. Gospodaika pp, urzędni­
ków Kolejowych doprowadziła spółkę do u j a  ty 
nietyuicc posiadanych zasobuw i sprzedaż1 wła 
sneco budynku ale także czło-r.kowie spółk. m u­
sieli dopłacać na pokrycie strat i długo\ zaciąg­
niętych przez za.ząd spółki.

W  niesprzyjających warunkach maia grupka 
tow. kolejarzy jz śp. tow Adamem Chcjnickim  
na czele jęła się organizowania spółdzielni. Na 
walnem zgromadzeniu „S iły" w dnuu 1 kwietnia 
id98 uchwalono przystąpić do  zrealizowania pro­
jektu otwarcia sklepu spółdzielczego i w yb.ano 
komitet organizacyjny, ktoiy m iał opracować 
suiUj‘ spółdzielni 1 werbować człon ko w do niej. 
W skład komitetu weszli tow. Adam Chojnicki, 
Ileichjor Michalik, Ryszard Mędlarski i Jan Jeż. 
KowHel ten bezzwłocznie przystąpił ao pracy; aa 
naibluBzem potiedzeniu komitetu postanowiono 
w myśl dewizy .mierz siły  na zamiary, nie za­
miar według sił bezwarunkowo otw orzyć sklep 
spółdzielni w roku stulecia urodzm A. Mickiewi­
cza uchwalono otworzyć sklep spółdzielczy 
w dniu 1 Lpca 1898 r. Na dzień 24 kw.etme zw o­
łano zgroim.dzen.e sympatyków projektowanej 
spóldzieini. Przybyło 6o kolejarzy, spośród któ­
rych 40 zap.sało się na członków spóJdzielni. W y . 
biano zarząd i przyjęto siatut spółdzielni, oraz 
ustalono datę otwarcia sklepu na dzień 1 hpca 
189o Częścią z zebranych udziałów, częścią z u- 
zyskanej od towaizyszy pożyczki zakupiono in­
wentarz i towary dla sklepu*

Lokal wynajęto w kolonj' kolejow ej przy ul.
] >rug'ej Nr 771 i sklep otwarto w dniu 1 hpca 
1898 wi iczorem o  godz. 6.30. —  Każdego dnia 
z wyjątkiem niedziel i świąt członkowie zarzadu 
spółdzielni, na zmianę, wydawali członkom to­
wary w godzinach wieczornych od 6.30 do 9, zaj­
m ując się równocześnie zamawianiem, sprowa­
dzaniem i ka'kulowaniem towa,rów, oraz prowa­
dzeniem księgowości spółdzielni.

Pow oli systematycznie spółdzielnia zyskiwała 
sobie zaufanie u kolejarzy. Przybyw ało człon­
ków, a z nimi wzrastały obioty towarowe, pv- 
mnażaly się także czynności zaiządu spółdzielni, 
wykonujące prace, z prowadzeniem spółdzielni 
związane, po godzinaen pracy zawodowej. M y­
ślano o otwieraniu skiepu przez dzień. Na przy­
jęcie personelu sklepowego nakazie nie było fun­
duszów.

Dopiero od 7 kwietnia 19u2 zaangażowano per- 
sonel sklepowy i zaczęto sprzedawać towary przez 
dzień. — W  r. 1903 przeniesione sklep spółdziel­

ni do lokam  większego przy ul. Franciszka Józefa, 
obecnie Piłsudskiego Nr. 22, gdzie na piętrze 
w tymże budynku znalazły pomieszczenie stowa­
rzyszenia i organizacje kolejarskie i robotnicze.

Zaprojektowaną pierwotnie przez Tow arzy- 
Siwc budowy dom ów ludowych w N. Sączu bu­
dowę Ik m u  Robotniczego przejęła na siebie spół­
dzielnia Kosztorys budowy tegoż duinu opiewai 
na. 88.000 koron ausUjackicb Na pokrycie tej 
kw oty nie posiadano orawie żadnych funduszów. 
Ażeby dopiąć wymarzonego celu i własnym Dom 
Robotniczy' wybudować, zarządy wszystkich sto­
warzyszeń i kłstytucyj kolejarskich i robotni­
czych ze spoiciziełnią kolejarzy na czele podej­
m owały najuciążliwsze nawet usiłowania i pra­
ce; wykorzystywały wszelkie m ożliwości dla ze­
brania funduszów i środków dc wybudowania 
Domu Robotniezegc potrzebnycn. Z zapałem i o- 
fiarncścią spieczyii na budewę kiasowo zorgani­
zowani kolejarze po całodziennej p iacy w  war­
sztatach, aby parogodzinną pracą w'asn^ przy­
spieszyć wybudowanie Domu Robotniczego w N. 
Sączu

Dzięki ich tr udom, wierze we własne siły i nie­
strudzonym wysiłkom  tow. Klimkowskiego Jana 
w dniu 14 sierpnia 1908 pizemiesiono sklep spół­
dzielni ao własnego Domu Roootniczego, gdżi< na 
piętrze znalazły pomieszczenie instytucje robot­
nicze. Z biegiem  czasu w  miarę rozwo ju działal­
ność spółdzielni pomnażała się ilość sklepów, 
wytwórni i narastał majątek społdzkkni. W  t . 
1913 oiw aD o skiep bb>watny i galanteryjny, w r. 
1921' zakupiono realność w dzielnicy Dąbrówka 
Niemiecka i tam oiwario sklep spożywczy, w r. 
1924 otwarto oklep spożywca^ przy ul. N aw ojow - 
skiej, w r. 1027 w nowej koJonji koiej., w  r. 1929 
otwarto sklep z pieczywem  i wędlinami w Domt 
Roootniczyir. i sklep spożywczy przy ul. Naści- 
szowskiej, w r. 1931 otwarto sklep spozywęz; 
w €h< tir.cu Polskim i w  r. 1933 otwarto sklep spo­
żyw czy p rzy ul. Husarskiej. Od r 1919 prowaazi 
spółdzielnia we własnym zarządzie piekarnię a od 
r. 192C masarnię. W  dnJU 30 lipca er. nastąpi o- 
twarcie now o wybudowanego domu przy ul. Na. 
w ojow skiej, do tegoż domu przeniesiony zostanie 
sklep Nr. 3.

Obecnie spółdzielnia spoayweza kolejarzy „Sa­
m opom oc" liczy 852 członkow. Zatrudnia w biu­
rze, sklepach, wytwórniach i przy taborze 41 pra­
cowników, zorganizowanych w Związku pracow 
ników spółdzielczych. Za pierwsze półruczt 1933 
r. wynosiły obroiy towarowe w sklepach spói- 
dziekii 488.937 zł. Masarnia wyprodukowała to­
waru za 75.73J zł., piekarnia za 44.714 zł Udziały 
członków wynoszą 57J311 zł., fundusze społeczne 
78.550 zł. Nadwyżka bilansowa w ynos. 21.9/4 zŁ

Od r. i927 organa spomlzieuni ożyw iły także 
pracę uświadamiającą i propagandową spółdziel­
ni, v zbudziły zainteresowanie się ogółu spółdziel­
czością i potrzebą organizowania się spożywców 
do ujęcia własnych spraw w sw oje ręce. Spół­
dzielnia wypłaca członkom na pobrane to w a y  za 
gotówkę 3% dywidendy, za pobrane to w a y  na 
kredyt 2.5% dywidendy. W  razie śmierci członka 
wypłaca pozostałej rodzinie 1% odprawy po-

jego byli bardzo bogaci i przysyłali mu duzo pieniędzy To też do­
starczał on pieniędzy na cele partyjne. Posiadał umysł bardzo żyw y  
i błyskotliw y, talent pisarski, oraz wygórowaną ambicję, która zcza- 
sem nadmiernie się w min rozw inęła. W  następnych latach byi on du­
chową głową socjalizmu polskiego,.z jego inicjatyw y została załozona 
PPS zaboru rosy jskiego. A  że dzięki swoim stosunkom majątkowym  
później zaś dzięki pieniądzom swej żony utrzymywał swoim kosztem 
przez długi czas całą działalność partyjną na emigracji, przeto przy­
wykł do d j kiaiury w  partji; gdy zaś PPS wzrósłszy d-; ktatury znieś* 
nie mogła, Mendelson usunął się w r. 1893 od partji, rozgorycz sny. 
z poczuciem doznanej krzywdy, w części rzeczywistej. Od młodości 
mało zdradzał zainteresowania dla zgłęb enia teoiji socjalizmu, na­
tomiast namiętnie lubował się w polityce, a właściwie w je j stronie 
zewniętrznej, w je j skomplikowanej grze, efektownych posunięciach 
szachowych, intrygach, „kronice skandalicznej'*, słowem w je j  
blichtrze powierzchownym. A  oderwany od praktycznej działalności 
politycznej, strawiony życiem emigracyjuem, nasiąkł sceptycyzmem, 
żyjąc w Londynie w osobistej przyjaźni z Edwardem Bernsteinem, 
na którego znaczny w pływ  wywierał, tym swoim sceptycyzmem
i j ;go zaraził, czyniąc zeń „rewizjonistę*. Samego zaś Mendersona 
sceptycyzm przeżarł zupełnie; me stanał on u gTanicy, u której za­
trzymał się silniejszy odeń charakterem Bernatem. Mendelson du­
chowo odszedł zupełnie od ideałów młodości, zerwał z socjalizmem. 
Została mu jednak namiętność do polityki. G dy otrzymawszy w r. 1905 
pozwolenie powrotu do Austrji, przybył do Galicji, wstąpił do re­
dakcji ,Kur jera Lwowskiego**, organu ludowców, następnie stał się 
faktói em politycznym namiestnika Potockiego, służył mu przy zawie­
raniu paktu między stańczykami a stronnictwem ludowem i został

korespondentem lwowskim i współpracownikiem politycznvm „Cza- 
su“ , w którym już od lal pracował jego dawny współwięzień Adolf 
Inlaender. Jako już zupełnie „nawrócony**, uzyskał Mendelson, ru.na 
dachowa dawnego Mendelsona, od rządu rosyjskiego możność d o -  
wrotu do W arszawy, dokąd się przecosł po stracie żony. Na spotkanie 
jego wyjechał do Granicy dawny jego współwięzień Straszewiez, 
który 30 lat wcześniej niż Mendelson zawinął do bezpiecznego i w y­
godnego portu konserwatywnych ugodowców warszawskich. Teraz 
Mendelson dopędził Straszewicza na jego drodze życiowej i znalazł 
się w jednem z nim gronie; wstąpił do redakcji konserwaiywno-ugo- 
dowego „Słowa** warszawskiego. A le  długo tam się nie ostał. O że­
niwszy się powtórnie z bogatą sjonistką, założył w  Warszawie sjo - 
nistyczny dziennik w języku poisk’m „Przegląd codzienny**. Skończył 
jako sjonista. gdyż możliwość dalszych p-zemien przerwała mu 
śmierć w r 1913, na parę miesięcy przed śmiercią Straszewicza. Od 
r. 1893 zaczął się upadek Mendelsona. Przed tym punktem zwrotnym  
w swem życiu, k edy był jaszcze w pełni sił nroysłowyci i moralnych, 
służył pożytecznie sprawie socjalizmu polskiego i położył około niej 
wielkie zasługi; założył drukarnię partyjną w Genewie, później 
w Londynie i przez szereg lat wydawał „Przedświt“ i „W alkę klas’*; 
zdobył sobie w Międzynarodówce Socjalistycznej dobrą sławę, którą 
później zmarnował, pozyskał imię jako historyk pracą nienoecką 
o Komunie paryskiej r. 1871, którą później w rozszerzonej, spaczonej, 
zmanierowanej przeróbce wydał po polsku. W młodych latach był za­
palonym, odważnym i ofiarnym bojownikiem socjalizmu polskiego, 
na którego ołtarzu złożył, co najlepszego m u ł w swej Lstocie du­
chowej

(Ciąg da.szy nasfąpi>



Nr. 172, Niedziela 30 lip .*  193? 7

śmiartnei od pobranych towarów za cały czat 
należenia zmarłego członka do spółdzielni.

W  okresie ubiegłego 35-lecia spółdzielnia prze­
zywała roczm. koleje. Przetrwa.a cza^,y w ojny 
światowej i dewaluacji pieniądza. Z różnorakich 
ciężk.ch opresy j gospodarczych wychodziła zw y­
cięsko dzięki tym, co w ukochaniu ideałów w y­
zwoleńczych, w walce o nowe Jutro — nie znali 
granic ofiarności i poświęcenia i każdej chwili 
s.aję gotowi do jeszcze większych wysiłków, do 
podjęcia najcięższych walk o  prawa klasy robot­
niczej do życia i wolności.

OpaiU o ich przykład i rezultaty pracy, wi ju ­
bileusz 35-lecia spólazieim „Sam ipom oc" w  N 
Sączu zv'racan;y się do ogółu zorganizowanych 
roLotrrków z apelem: Spieszcie w szeregi spół­
dzielców’ , aby co  prędzej własne sprawy klasa 
robotnicza ujęła we wlasnt *ęcet St. Z-a.

Rozrywki!
r o z w i ą z a n i e  s z a r a d y

zamieszczonej w Nt. 166 z 23 hpca:
K A — PI— T a — LŁS— TA

Jamkę dTąży gay na kamień kapie woaa,
Piką, broń io ostra i bardzo długa 
Gdy trzecie szaiady do piątego doda,
W ola taka dziecina T #is, siary wyga,
Nie zawsze da. się dla lutia zastrzelić 
Lisi wiesc radosną może nam. udzielić, 
Beznadziejnego jutra bezrobotnych list.
Godz eń tworzy całość wróg: kapitalistą.

W iW ld Zubel

Za trafne rozwiązanie nagrodzeni zostali: tow. 
W itold Zunel z Nowego Sącza, Józef świerków 
z  Kiaja, Rcrnan Buda z  Krakowa. Franciszek 
Nusshaum z Krakowa. Br TuczapsM z Niemi' o- 
wa, B. Romaszewski ze Lwowa, W l. W.Kwieki ze 
Lwowa, M. Liisoczyk z Jarosławia, St. Rudawska 
ze Lwowa, St. Mauzerowa-Klinkopif z Podlaiża, 
Ant, Mazurowa z rr„msza . Contr. Z  w. Górników 
w Kałuszu.

Prenumeratorom zam iejscowym  promje ksi^z- 
Kowe wysiane zo6tan% pi zez pocztę m iejscow i zaJ 
r*a(5 odzeni ubonenc, Becftcą t>ię zgłosić po książki 
w adm inisPacji naszego pisma w jednym  z naj­
bliższych dni-

SZ ARAD A 
Nr. r

t k i m a  1**®*.= -  drugłen. to moosirtam mli . :a u  
Jeden teb m - nrwlew, Jo* draęl wyrosła.
T m c łi w obcej mowte (pUm& JooMyezw' 
hnćttoę o n a e n . eo n lv ,  obnst®
I truy ItotM ma rwy kie. doi Je*. rx*dk® ertery.
W^toa piątem ptecoętnjtt* Maty I p»4>W‘ry;
Tjt mótoe ł coawbc r rX~ itt«C w Środku,
T « pneyroą. ejawoowy w eAuite używooy;
Mkną* no rdm pi» śaatga mM*1 i®* * słodka,
Tutu towdon prsec mtodto** bywo o*i tobtany.
. r - —* to oto wielkie. ■ Udrem wntóaj c troefaa 
Bo ono iw toi w ołcbton a * o b «n d . i^ycfaai 
C *tn &  to nhyima wyoertoae chleb*.
Zbr^yAa nom ich i-tobtoimoa. rt«mMwo*« I pycha!
W kęc walu * eoooocłot Do wwMu k dtam otu!
My n u u try n fł Pnąw b * ł *  w oał*
My walczyn »w to*łe« -  « ■ * « *  Oto stopo!*.
Naw ot^> pał potęg*. P-,*'warJ

• s h n i a «  W rób lew sk i (J/wów).

l i a m a ł  s t u r u s t ^  z ł o d z i e j e m

R ozw ązania  należy nadsyłać do aszej 
redakcji do pną‘ku 4 sierpnia -  podpiserfi 
; adresem Abunem, który nadeszle .raine 
rozwiązanie, utrzyma nagmdę książkową, 
k  uwiązanie będzie „głoszone w numerze 
z aajbiiższej niedzieli.

Walka z kołchozami 
o zboże

Obecnie głównem zadam om rządu sowieckiego 
i r f l  S tw ie r d z ić  prawdziwy stan urodzajów • por ta 
nać się, aby w jaknajkrmszym czasie przepasana 
i0ść zboża znalazła się w państwowych maga- 

nach z b o ż o w y c h .  Kontrola urodzajów prowa­
dzona będzie w .ustępujący m poiządku: zarząd- 
cv -eior >wych oddziałów zbożowych i dy rektorb- 
wie 6 ci Lrakiorewych pow inm  posU-.ac się o  
to b v  kclrhozy w odpowiednim czasie zakomu- 
m kcw ah  im prawdziwa stan o r^ z a .u  Nastę­
pnie da e, ™«mne pi zez tokbC ay, zoęteną stwier­
dzane przez szpiegowskie oddziały lotne, Jeżeli 
kołchoz pod« fałszywe dane. kierujące osy miki 
k o łc h o z u ,p ociągn ię te  zostaną do odpow iedzia ln i 
sw . uunotwo rioarani.

GROTESKOWA W ALK a
Zacięte spory, jakie wiodą pomiędzy sobą „sa- 

nalorzy" na różnych odcinkaen prowincjonalnych, 
dostarczają wielu ciekawych szczegółów, charak- 
leryzujących tych zwolenników i „współpracow­
ników'" rządu.

W mieście powiatowem, Jadowie, glośnem 
z pamiętnych rozruchów chłopskich, pokłóciło 
się ze sobą zawzięcie dwóch miejsoowyub sanato. 
rów: starosta Stefan Morawski i sekretarz sąau 
grodzkiego, Jan Blicharz, obw odow y komendant 
POV, Początkiem zatargu nyło starcie na pew- 
nem zebraniu poi' tycznem organizacji „saitacyj- 
n tj", Oa, tego czasu wzajemna niechęć wzrastała 
a przybrała konkretny wyraz w związku z budo­
wą doniku dla sądu grodzkiego w Janowie. Sta- 
rosta Morawski zaprotestował mianowicie prze­
ciwko wybudowaniu przy domku mieszkania dla 
sekretarza blicharza Od tej chwili wojna stató 
sie otwar .ą.

Pewnego dnia, w kilka tygodni pc rozegraniu 
się znanych krwaw ych wypadków w Jadowie, do 
sekretarza 6ądu grodzkiego Blicharz* zgłosił się 
pewien młodzieniec nazwiskiem Borowski 1 o - 
świadczyl, ze jest współpraco w,nikiem pewnej 
chłopskiej gazety i chciałby dowiedzieć się o  sto­
sunkach, panujących w Jadowie i w okolicy 
Rozmowa trwała około godziny, a po kilku dniach 
starosta Morawtski zgłosił się do urzęciu wojewódz­
kiego w Warszaw ie, przedstawiając prywatny 
Hat, jaki otrzyrrnal od Borowskiego, w którym to 
liście Borowski dawał wyraz swemu oburzeniu,

f R 9  s i t .  -  3 5  a r .

NAJUO SH O NALSZE 1UIKI

mim aida

DYV ÓOB SANATORGW
że sekretarz Bliciiarz, inform ując o  słosunkaeh 
m iejscowych, nazwał sta.oste Morawskiego zło­
dziejem. Po naradzie z zastępcą naczelnika w y­
działu bezpieczeństv a, Iwanowem, starosta Mo­
rawski zwrócił się do prokuratury. Podprokurator 
Pawlikowski skierował przeciw ko Blicharzowi 
sprawę ao sądu. Rozprawę przeniesiono do sądu 
w W'ołominie.

Proces obfitował w n, oz w y kle humorystyczne 
momenty. Sekrelara Bii«.harz wygłosił dwugo­
dzinne przemówienie, do winy nie przyzi^ał się, 
oświadczając, że odrazu wyczuł, że Borowski jest 
pro\> okato^em. Nie powiedział o staroście, że jes. 
złodziejem, a tylko jx>wtórzył słowa niejakiego 
Golańskiego. Chodziło o to, że inżynier, który bu­
dował gmach dia sądu, oświadczył, że robi io bez­
interesownie, a po.em, na zarządzenie starosiy, 
wstawiono sumę 2.600 złotych za piany Sekretarz 
gminy Goiański, wychodząc z gabinetu starosty 
miat powiedzieć .,Albo inżynier te pieniądze 
wziął, albc nie wziął".

Niezwykle sensacyjnie wypadły zeznania sta­
rosty Morawskiego. O&karżyj or. Blicharza, że 
udając „sanatora", na.eży do antyrządowej partji 
ludowej, buntuje w sądzie chłopów i jest spraw­
cą zajść w Jadowie. Tego jus było za wiele. Sc- 
kretaiz Blicharz nie wytrzymał i zaczą1 odczyty­
wać stos dyplom ów, jakie otrzymał za zasług, dla 
obernego rządu w charakterze komisarza skarbu 
narodowego, komendanta PO W  rtd.

Przed sądem przewinęło się około 20 świadków, 
którzy wnieśli do sprawy wiele humoru ujawnia' 
ją t groteskowe lcu|Łsy wzajemnych antagoniz­
m ów. Jedni świadku wie usiłowali zdyskredj to- 
wać pnawornysinosć Blicna^zr, natomiast inni do­
wodzili, że kiedy obrenie 32-lptni starosta M oraw, 
ski chodził w krótkich spodniach, to sekretarz BIL 
char z już brał czynny udział jako kierownik m iej. 
soowego POW .

W  wyniku sędzia Dreger oznal, że Blicharz 
istotnie dopuścił się obrazy starosty, nazywając 
go złodziejem i skazał go na nnos.ąc aresziu.

blicharz wniósł apelację, która niebawem bę­
dzie rozpatrywana p:zez wa-szawski sąd okręgo­
wy.

Ponieważ jednak władze sowieckie nie mc ją 
wielkiego zaufania do dyrektorów gospodarstw 
kolektywnych, polecono rejonowym  oddziałom 
zbożowym, aby z ogolnej liczby kołchozów w j 
brać 2b procent gospodarstw, na czele których 
stoją zaufani komuniści Gospodarstwa tc muszą 
natychmiast oddać zebrane zboże i napełnić próż. 
ne spichlerze państwowe Oprócz tego przewodni­
czący tych wybranych kołchozów powinni podać 
sprawozdanie o  u,odzaju w całym rejor ie, aby 
umożliwić kontrolę urodzajów.

Kon b o k  wymlóconego zboża prowadzona bę­
dzie co pięć dni, aby zboże nie byk> trzymane na 
miejsru dłuższy czas i aby w międzyczasie nie 
było rozkradane.

l  hra)u lw: w jj>
STRAJKI ROLNE wybuchły przy żniwach na 

gruntach dworskich w powiatach Lubaczów i Ra­
wa Ruska. Strajki Ie maia charakter ekonomicz. 
ny. Chodzi bowiem  o podwyżkę wynagrodzenia, 
klóre obecnie wynosi przeciętnie po 50 groszy 
dziennie za kilkanaście godzin pracy.

D W A  W YPa DKI CHOROBY JEINE-MEDINA 
W  M \LOPOLSCE WSCHODNIEJ. W ubiegłym 
tygodniu zanotowano dwa now . wypadki choro- 
K, Heine-Medina w Mafopolsce ^'schodn.ej.

' ZASADZONY ZŁODZIEJ R7EC1Ł SIĘ NA SĘ­
DZIEGO. Przed sądem grodzkim w Warszawie 
stanął Jan Ptasiński, zawodowy złodziej, pooią 
gnięiv do odpowiedzialności za kradzież bielizny. 
W u c c k i e d y  domownicy apali, Ptasiński o  wo 
raywsey wytrychem  drzwi i odpiłowawszy kłód­
kę dostał się na strych i p icząi zbierać bieliznę. 
Po drudze potrącił jakieś żeiazm na czy nu Brzęk 
stłuczonego gąsiora, który stał obok naczynia, zbc - 
dził służącą. Na rozprawie lokatorzy, nie m ogf 
stanowczo stwierdzić, że złodziejem był Jam Pa- 
.im kowski, jakiiołwiek wzrostean  ̂ tuszą przypo­
mina! nocnego „gościa". Op.trając się na tym ma- 
teijale i na dość pokaźnej kscie karaim dci, sędzia 
skazał Paciorkowskiego na iok więzienia. W  cza­
sie odczytywania wyroku 1 Skarżony rzucał się do 
stołu sędziowskiego, usiłując czynnie znieważyć 
s ę d z ie g o ,  lecz został w porę schwytany przez 
licjanta, Wobec groźnej postawy złoczyńcy, który 
uzył omelźywycn słów pod adresem sędziego, po­

licja zakuła go w kajdany i odprowadziła do wię­
zienia.

ADW OKAT OFIARĄ OSZUSTÓW CZEKO­
WYCH. Warszawsł ie władze prokuratorskie pro­
wadza ćLcKhodzenia w aterze, w którą wmieszany 
jest adwokat Stanisław Lyjiarcwicz, syn znanego 
polityka W acława Ly pacewicza. Od pewnego cza­
su cały szereg firm warszawskich, otrzymywał 
czeki i weksle i oodj isami adwokata Slan. Łypa- 
cewicza. Gdy niektórym kupcom czeki i weksle 
wydały się podejrzane, zwrócili się do  adw. Ly 
pacewicza, który potwierdził autentyczność do­
kumentów. Kiedy nadszedł termin płatności, czeki 
okazały się bezwartościowe, a weksle poszły do 
protestu. Ponieważ wystawca1 odm ów ił zapłaty, 
poszkodowani kui>cy zwrócili sic do władz bezpie­
czeństwa. Dochodzema stwierdziły, że czoki i wek­
sle były puszczone w obieg przez Luamiłe W ło- 
darczykową i rzekomego inżyniera Bolesława Pi- 
Łasa. Adw. Łypacewicz tłumaczy się, że czeki i 
weksle dawał wymienionym do dyskontowania, 
ci jednak oszukali go, przywłaszczając sobie pie­
niądze. Władze bezpieczeństwa przypuszczają, że 
lista poszkodowanych nie jest jeszcze wyczer­
pana.

WSTRZĄSAJĄCY W YPADEK TRaM W AJO- 
YVYT W  ŁODZI W e czwartek o g/dz. 8.15 rano 
wydarzył się na szosie Zg erskiej wstrząsający 
wypadek. W  kierunku Zgierza jechał tramwaj 
podmiejski nr. 5. Za szpiialem mi :jskim w Rado- 
5 0 SZCZU wyjechał nagle z poprzecznej uliczki wóz 
z bańkami mleua, powożony przez kobietę i w 
chwili, gdy tramwaj m ijał uliczkę, wóz znalazł 
się wpop-rzek to>-U. Na zahamowanie było jut za- 
peżne wóz został cLostrzę,nie strzaskany, znajdu- 
jące się na nim irzy kobiety oraz 10-letn rhło- 
piec znaleźli się tkk! kołami tramwaju. Chłopca 
wydobyto nieżywego, wszystkie trzy kobiety me. 
przytomne w stanic beznadziejnym 1 połamanymi 
nogami, rękarm i ciężkiemi obrażeniami na eałem 
ciele przewieziono dc szpitala. Istnieje ma.a na­
dzieja utrzymania ich przy życiu 

SEKW . ŚTRATGR UWIEZIONY YV MIESZKA­
NIU PODATNIKA Jeden z łódzkMi sekwestra- 
torów skarbowych prz"-żv’ bardzo niemiłą przy-
oaę. Przybył do mieszKania nu jakiego F. Krot 

kowskiego celem zajęcia mu mdbl’ za rnezap.aco- 
ne podatki. Krotow sld wysłał u. nę na miasto, a r>o 
chwili i sam gdzioś zniknął. W tedy sikwestrator 
zauważył, że zamitmęto go w mieszkaniu. lylKO 
dzięki >rzypadkow> zdołał oię uwolnić z „are-

1
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Redukcje urzędnicze dla pokrycia
deficytu budżetowego

srtu". Ole zauważywszy policjanta, przez okna 
zaczął wzywać pomocy. P rzyb jły  policjant uw ol­
nił sekwestratora Po chw ili sprowadzano Kro- 
towskiego, któremu sporządzono protokół. Grzsi 
m u leara w.ęziunia za uniemożliwienie urzędowa­
nia.

4 OSOBY UTONĘŁY W JEZiO RZE POD PO- 
ZNANIEM. W e czwartek wieczorem do jeziora

Dymaczewie Starem w  po w. poz>miiskim, udały 
się do kąpien u n a  hedlich, Hilda Pfełfer d Ma 
rjaim a Skrzypczyk z  Dymaczewa Starego Do men 
prz\ łączyli się Edmund bródka Antoni igna j zak 
i M rksyrniljan Kuicawka, wszyscy z Dymaczewa 
Nowego. Około północy całe tm.arzyutwo, zfc 
zone z 6 osób, wsiadło do stojącej u hrz:gu jeziora 
łodzi rj backiej i  powiosłowało na środełj jeziora. 
Tu nastąpiła wstrząsająca katastrofa: łódź praw ­
dopodobnie z powodu przeciążenia w yw róciła się, 
wszyscy zaaieźli się p~d wodą i zaczęri tonąć, Na 
brzegu jeziora kąpało się kilkanaście osóL , do któ­
rych doszły wołania o  ratunek. W szyscy jeonakto 
stali bezradni, słuohająa, skąa w  ciema*ej nocy 
doohmizą uotaz słabnące wołania o  pom oc W re  
sz^ie do  b. zegu jeziora doniii dw a, pasażerowie 
nieszczęsnej łodzi, Edmund Bródka i lgnajczak, 
jedyni uratowani, Rcdłichówna, Pfcitb równa, 
SkrzypezyKÓwna i KuŁawka utonęło

TO W . ANTONI SYNOWIEC, ZNANY DZIA- 
L a C Z PPS W NOWYM TARGU 1 OKOLICY, 
niewygodny dla tamtejszycL sana torów', na* m ocy 
rozporządzenia min. K o n iu n d a c jz  30 czerwca 
b. r. „dla dobra kolei" został przcińesiony w stan 
spoczynku. Tow . Synowiec pracował »oko m aszy­
nista kolejowy na p  zestrzeni łw w y  I acg— Suclia 
Hora. Liczy on 4» lat życia i jest w  pełń , zdrowm 
i zdolności a o  pracy.

OP\LAC SIĘ NA jo BONZO W  O jesl pięknie, 
a ie niezdrowo, jak twierdzi lekarz francuski dr. 
Bordy który w odczycie wygtosaonym w Akade 
anji Medycznej radził amatorom opalenia się nie 
<icprowadzać skóry do zadarwieido na bronzowo 
p o i  wpływem promieni słonecznycn. Dr. Bordy 
i jest znania, że skora ahronzowiała w słońcu traci 
zdołnosci przepuszc/aD a prom ,cm  słonecznych, 
a zatem nentraiizuje dobroczynny wpływ  uaśw «e- 
‘tlarńa słonecznego. Estetyka w danym  wypadku 
przeciw dzaio, zdaniem dra Bordy, n igjeaie i a iro  
w  hi >

PO W H 6T PREMJERA 
War acarwa, 29 hpra ęlel. wł.). Dziis pow róci! z 

urlopu premjei p. Jędrzejewicz i  objął urzędo­
wanie.

ARESZTOW AN IE DOMNIEMANYCH 
ZABÓJCÓW BERENTA

W arszawa, 29 lipca ( tel wł.). E>ziś z polecenia 
wtadz aresztowani zostali domniemani zabójcy 
wiceburmistrza Berenta z Pi uszkowa:, Ka Limierz 
Kurzela, Biodacki i oiam slaw Dercsiewicz, Naj- 
b a n iz e j obciąża ich fakt, że wszyscy są dobrym  
przyjaciółm i .Tmowińsłdego, przyjaciela p. Be­
rentów ej.

DOLAR SŁABSZY 
Warszawą, 29 ip ca  (tel. wł.). Po wczorajszej 

zwyżce kursu do 6‘70 zł. dziś nastąpiło obniżenie 
dv frbS zb Bank Polski płacił za dolara 6 b0 zł. i

MANEWRY W  SOW IETACH ODW OŁANE 
Moe-kwu, 29 lipca. WreLkre manewry atm jj so- 

wieckrej, jakie m iały się w bieżącym roku odbyć 
nau granicą puk aą, zosiały odwołane.

H ITLEROW CY AUSTRJ\GCY RZUCAJĄ 
BOMBA

W fedeń, 29 lipca. W  Gracu podczas demonstra­
c ji hitleiowskiej przeć w m inistrowi bezpieczeń- 
stwa publicznego Feyow i lzucona zostaha w tłum 
demonstrantów Domba łzawiąca, wsikutek '■zego 
5 osób odniosło rany.

KATAS fROFA KOLEJOW A W E W ŁOSZECH 
Medjobui. 29 'ipca. W e Florencji zderzy! się 

dzia pociąg osobowy z pociągiem towarowym, 
wskutek czego Ulika wagonów uległo znis/czermi. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów przeszło 20 
rairińyrh, w iem wielu ciezko. Katastrofa nastą­
piła wskutek fałszywego nastawień a zwiotnic.

ZAGINIONY LOTNIK
Paryż, 29 lipca. Austriacki lotnik szybow cow y 

Kionfekl, który wczoraj rano wystartował ze 
Strassburga z zamiarem dolecenia do Paryża, za­
ginął l>ez śladu. Istnieją obaw y, ze Kronleki uległ 
naeszczęśłiwemu wypadkowo,

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 29 lipca.

„W ieczór W arszawski" aonosi: W celu zapo 
bieżenia deficytow i budżetowemu rada ministrów 
na ostatn.em posiedzeniu rozpatry wała kilka pro. 
jektów, mogących wpłynąć na zmniejszerie w y­
datków państwowych. Je<kn z tych projektów  
miał na celu obcięcie pomorów urzędniczych o 
dalszych 10 procent, ale zo&iał uznany za n-cak-

(Telefonem  od naszego korespondenta)
WarSKęwta 29 lipca. 

W ładze bezpiocmeństwj wpadły na trop ulbrzy. 
iuiego przemytu brom , kturej okŻ&u m ieścił sie 
przy Alei Jerozsolhnskiej w im szkaniu i.nżyr ieri. 
'belgijskiego, Pawła bemaena. W  piw nicy znaie-

tualny i zarzucono go. Za to zwrócono uwruge na 
projekt umniejszenia ilości urzędników — ierai 
przeprowadza ,się badania w poszczególnych m i­
nisterstwach, jakby ten p-ojeki przeprowadzić, — 
Najhakdziej zag.ożeni byliby urzędnicy niedaw­
no przyjęci, por.ieważ zwolnienie ich najmniej 
obciąży skarb, nie pociągając k un mcm  w śc i wypła - 
cama emery.ur.

ziono 15 slrrzyn, zaw ierających karabiny, pisto­
lety i wielkie ilości prochu i naboi. Rewizja w' 
mhazŁatnu dała bardzo wiele nu ter ja  hi obciąża­
jącego w postać- notatek kurespondemcyj i ra- 
chuitków 2 polecenia sędziego śledczego iiiżyiner 
został usadzony w więzieniu.

m ocy  prawtrej ustawy cuŁne W  uzasadnieniu 
Tiybunał s.wiatŁza, że wniosek niemiecki o  w y­
danie tynw-zatowego zarządzania powinien by ł 
b y t utrzymany w .am acn drargi W tym wypadku 
jednak wniosek aitomiwcki wychodzi pc części 
poza ramy skargi, gdyż rząd niemiech. ż^da, aby 
Polska wstrzymała się nietylko od  przeprowadze­
nia w  skardze w ym  iei Jonych wy w Łaszczur lecz 
aby się wogóle wstrzymała ud jakichkolwiek w y- 
w  aszenuń

Bort; 29 lipca. Minister cpraw wewnętrznych 
Azeszy w por ozumm niu z minister o twem spraw 
zagramuonych i  minjt»ters> w a n  akaebu w ydał roz- 
po.’ ząjdzeTiie wykonawcze do  u baw y w  sprawie 
unieważnienia przyznanych praw obywatelskich 
i pozbawienia poddaństwa niemieckiego Rozpo­
rządzenie wymierzone jest przedewszysikiem 
przeciw tzw. żydom  wschodnim , którzy uzyskali 
prawa obywatelskie w Niemczech, o  ile nie w y-' 
kazą się, iż w czasie w ojny światowej walczyli 
na froncie po stronie niemieckiej, lub o  ile nie 
wykażą się specjalnemi wyróżnieniami i zasłu­
gami dla sprawy niemieckiej. Ustawa nie dotyczy 
tych osób, które przed 9 listopada 1919 r. posia, 
oa ły  obywatelstwo niemieckie i utraciły je  do­
piero na zasadzie traktatu wersalskiego. Puwudy 
unieważnienia praw obywatelskich nie bedą po­
dawane. Unieważnienie nie inoze być zaczepiane 
środkami praw nenii. Dalej pozbawiony praw oby­
watelskich bęozie każdy, kto szkodź, narodow i' 
niemieckiemu przez szerzenie nieprawdziwych 
wiadomości (Gr auelpropaganda).

MASOW Y ZAKAZ PISM ZAGRANICZNYCH 
W  NIEMCZECH 

Berlin, 29 lipca. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wydało now y zakaz szeregu pism zagranicz­
nych tak, że ogólna uczby czasopism i dzienników 
zagranicznych zakazanych w Niemczech wynosi 
w zeszło 300 piom. Pouz’ał zakazanych pism na 
poszczególne państwa przedstawia się następują­
co: Anglja 6, Argentyna 2. Austrja 4S, Belgja 7, 
Gzeclioslowacja 77, Danja 5, Francja 41, Gdańsk 
3, Hiszpanja 4, Holandja 12, Jugosławja 3, Ka 
nada 2, Lirwa 1, Luksemburg 5. Łotwa 2, Polcna 
24, Rumun ja. 3, Rosja sowiecka 11, Stany Z jedno­
czone 12, Szw sjcarja 24, Szwecja 3, Zagrębit Saa. 
ry  9 czasopism.

ZNOW U O BŁAW A ,W BERLINIE 
Berlin, 29 Lipca. W połucin uwej częśui Berlina 

przeprowadzone dziś wczas rano wielką ołbawę 
na komunistów i innych „w rogow  ruchu narodo­
wego". W ręce policji m iało wnaść wiele pism 
zakazanych i ulotek wywrotowych, oraz v iększa 
ilość Iron i i am unicji. Do«.ona«o wielu areszto­
wali

OBŁAW A W  HAMBURGU 
Berlin, 29 lipca. W ham burgu i daiekiej ok o­

licy przeprowadziła dziś policja  razem z oddna. 
łairń sztu m owenv p-zeciw  komun stom wielką 
obk wę, w  następstwie której aresztowano 93 oso­
by, w teir wirku wybitnych przyw ódców  komu- 
nistyeznych. Poza tern skonfiskowano szuść m o­
tocykli kurj<?rskich, zajAjmucą k ioryct utrzy­
m yw ano stały kcmztakl z  centralą JtoryuniutycJną 
w  Berlhae.

W tygodniku angt-ełsŁim .j^unday Referee" u- 
kaatia się kortsjx>ndencja z Niemiec, w której 
podany jest cały szereg przykładów zbrod: liczcj 
działalności hitlerowców. W ięzień Drusseł by ł tor­
turowany przez grupę S. A., która spec jam ie zo­
stała wybrana w tym celu jaku wykwalifikowana 
w  sprawach mordu. Diessla rzucono nagiego na 
podłogę. Naaiępnie zaś uielituściv. ie go pobiio i 
poddano torturom. Ciało jego by to całe pokryte 
x m am i i skrzepłą m w ią. Ręce były  oŁrzękie, nogi 
i rami >na w głębokich ranach i tu i ówdzie zwi­
sały strzępy ciała. Jedno ramię było wyrwane 
z haiku. Żyły były przecięte. Gbol. ciała leżał nóż 
w ceni dostarczenia dowodu, że Drossel odebrał 
sobie życie. Również uolz został poddany strasz i- 
wyn) torturom.

Na kilka tygodni przud śmiercią był już Gotz 
ślepy i głuchy z powodu bm ialnego traktowania 
go przez hitlerowców Dzień w dzień bito go, a 
następnie zastrzelono.

Jedną z ofiar, a m ianowicie Daimlera, chcieLi 
zmusić hitlerowcy do popełnienia samobójsiwa. 
Ostrzegali go, że jeśli nie popełni sainobóistwa, 
dowiodą mii, jak ciężkie jest życie. Tej samej no­
cy Daimler zbiegł.

C otn , Strauss, Benaria i Lewi również przeszli 
nieludzkie katusze, wszystkich czterech wypra- 
v iono na tamten śvs iat.

W'ypr o wadzono ich na pole i kazano biec. Po­
między ba rak ani i były uaryte karabiny maszy­
nowe, gdy zaczęli biec, rozległy się strzały i uło­
żono ich pokotem na trawie.

SĄDY DORAŹNE NA ZBUNTOWANYCH 
HITLEROW CÓW

Ministorsiwo sianu Turyngji oglosiłc publicz­
nie, że sądy doraźne (lak zw. specjalne) ma_ j 
być stosów me „n ietjlko ao socjalistów, kom uni­
stów i pacyfistów, ale lasże i  do tych jednostek, 
które w łonie ruchu hitlerowskiego podejm ą pró­
by o charakterze rew olucyjnym  w srowie lub w

m eczyi—  .
Dosłownie! Konmntarzy cnyba nie potrzeba?

e e © a ® e w w 0 © e e ^ 0 e e
TOWARZYSZEK TO W ARZYSZK I! 

ROZPOW SZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

w e  ł
ESK\DRA W ŁOSKA ZŁOŻY W IZY TĘ  

W E  FRANCJI
Parvż. 29 lipca. Francuskie ministerstwo lot­

nictwa zaprosiło generała Iialbo, aby w drodze 
powrotnej do WToch odwierlzU: r ram ję. GeneTał 
Balho przj ją ł zaprosze.nie i  przyoędzie wiaiz ze 
sw ą eskadrą do B ene poci Maxsyłj$

nlcmlccha w sporze i  Polska
O REFORMĘ ROLNĄ

H-iga, 29 lipca. Stoły Międzynarodowy Trybuna! 
Sprawiedliwości ogłosił dzśs j>a posioa^eniu jaw- 
nem orzeczemr w  sporze połsko-L leariieckka 
w sprawie zażalenia mniejszości niemieckiej 
w Wiel-kopoiscte i na Poinorzu w związku z polską 
reformą rolną. Uchwaaore 8 głosami przeciw 4 
orzeczenie Trybunału odrzuca jako użeuzabeadn£o- 
ny wtniosciK rządu niearń*-CŁicgo, domagający się 
wydania tymcz-iso weeo zarządzeni i, celem atrzy- 
mania status quo, Łzii. lymczasowog^ zawtoszerńr

tT a ^ y sm  b e z  {g ra n ie
ODBIERANIE PRAW  O B Y Y A T E I£K IC II 

ŻYDCWI W NIEMCZECH

_  o o  a —

Wykrycie wielkiego przemytu broni
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s-r, O D C IS K IC D C i S K i  Z K O R Z E N I A M I
rjac m ęczyć lię , narzekać;
Niema celu jvcule zwlekać

„ L E I  E W O H L ‘ k caciski  lec*y,
Z  k o r z e n i a m i  je niweczy.

w  w s z y s tk ich  a p te k a ch  I sk ła d a ch  s p ts o z n y c h

w y r a ź n i e
JLEBEWOH L“

W yrób  k ra jow y .

P R E C Z  Z  N A S Z Y M I  W k O G A M I !
— b m b — w — — bł t m  n r i T T n r y - T J i ,  iii-ii* 1, ' i i a ł '^ s
Karaluchy, prusaiti i t. p . rooaccwa —
to szerzy ciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 

Należy fe  doszczętnie w ytępił
tylko pizy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jsi

f L U R I N
Ząduć w* wszywtkich aptekai.k i akładach aptecznych.

Wstrzymać rumacje lokatorów, 
obniżyć komorne!

Towarzystwo ochrony lokakwów i suhiukato- 
row we Lw owie zwrocikj się do rzędu z nasi. me 
m^r jaiem:

Dziesiątki tysiecj lokatorów ma się z powodu 
dozwolonych już ciosie isyj znaleść be* dachu nad 
gluwą. Zachodzi konieczna potrzeba przedłużenia 
czasokresu przew idzianego’ w  usta :e z dnia 7 li­
stopada 1931 I)z. U. R. P Nr. 105 z 1931 r. ua ra­
zie co najm niej na datszy rok Motywem dia któ­
rego dopierc wspomniana ustawa została wyda­
ną było ogolne prześlecie ekonom szne i wzrost 
bezrobotnych. Od czasu wydania tej ustawy do 
dzisiaj, stosunki nie tylko nie doznały p< prawy, 
lecz przeciwnie znacznie cię pogorszyły

Uposażenie warstw urzędniczych zostało rbni 
żone, ogólne zubożenie ludności wzrosło. bfcsm - 
sje tak wielkiej ilości osóó, pozbawienie całych 
rodzin dachu nad głową, musiałoby ow ych  nie­
szczęśliwców popchnąć na dno nędzy i upadku 

Eksmitować się m ający nie m ają raptwr ioue- 
go żadnego innego pom ss^czenia Sprawa jest 
ba dzo pilną

Jak z  jednej strony należy zapobiegać eksmi­
sjom  Judzi, którzy bez własnej winy z powodu 
bezroboc:a i ogólnego przesilenia popadli w oałko- 
wltą niemożność płacenia czynszu, tak z drugiej 
strony należy ogółowi lokatorów, k tó i/y  jeszcze 
za i ab ta ją  i pracują, umużliwi*- płacenie godziwe­
go czynszu.

Zubożenie warstwy pracującej, ogólne obniże­
nie stopy zat obkowej i duża ilość bezrobotnych, 
którą w każdej rodzinie znajdujemy, uniemożli­
wia lokatorom płacenie czynszów w dotychcza­
sow ej wysokości. Podstawa przyjęta dla ustalę-

usiY i m m
F. STANKIEW ICZ Z DROHOBYCZA 

PROSTUJE:
Na podstaw ie paragrafu 19 ustawy prasowej 

prosię  o sprostowanie w Dzienniku Ludowym  
z daty Lw ów, piątek 21 lipca 1933 r. Nr 184 
w rubryce „L is iy  z kra ju '1 w tem samem m iej­
scu i lakierni czcionkam i umieszczanetro tam­
że artykułu z daty Drohobycz 19 lipca p. t  
, Zabiegi p. Stankiewicza o korytko". Nie­
prawdą jeat jakoby przy sposobnouci przyby- 

ia delegacji członków' Chrześcijańskiego 
Związku eto Starostwa w Drohobyczu i przed­

nia komornego ty. czynsz z czerwca 1914 r. nl^ od­
powiada dzisiejszym warunkom gospodarczym, 
nie odpowiada m ożnościom  za.obkow ym  lokato­
rów. Jest nakazem sprawiedliwości społecznej, 
aby ogólnie odczuć się dające przesilenie, bezro­
bocie, w ’eikie zubożenie i w ogóle oon.zeme siopy 
życiow ej, dotknęło w równej mierze wszystkich 
obywateli Niema powodu iworzyć z właścicieli 
realnoś<i ludzi uprzywilejowanych, którzyby 
mieli ciągnąć dochody ze swych realności w do­
tychczasowej wysokości, podczas gdy kapitał 
w iimy sposób uloko wany w czasie ogólnego prze­
silenia już 'o  wr całości zaginął, jużto dotkliwych 
strat doznał.

Dochoay właścicieli realności stoją na tym po­
ziomie co  puzeotem, a ta kategurja obywateli po­
biera bez pracy dochody na obecne waru-nki rze ■ 
czyw iście nadmierne Komorne musi być zniżone 
co najmniej o  50% poniżej czynszów płaconych 
w  czerwcu 1914 r., jakoże taka jest różnica w m o­
żności zm ^bkowej lokatorów i t.> iko .yle om m o­
gą w stosunku do swoich obecnych dochodów ze 
swojego budżetu dom owego na czynsz przezna­
czyć.

Górować nadewszystko powinien wzgląd iia to, 
że obniżenie komornego o 50^6 zwiększy zdolność 
nabywczą ludności m iejskiej, będącej rajpoje- 
mtiiej-szym rynkiem znytu dla towarów przemy­
słowych w Polsce i poważnym  spożywcą w y­
tworów rolniczych.

Nie od rzeczy dodać bedzie WTeszcie, że obniże­
nie komornego wpłynie nf uspokojenie umysłów 
podrażnionych stałem obniżaniem się zarobków, 
przy niezmienności i szlyv ności komornego.

stawienia się i sw oich dezyderatów nowoprzy­
byłem u p Staroście przem awiał p. Wirt, nato­
m iast prawdą jest, ze delegację i dezyderaty 
nowoprzybyłem u p. Staroście przedstawił pre­
zes Chrz. Związku p. Stankiewicz, który też 
imipniem delegacji przemawiał. Nieprawdą jest 
jakoby p. prezeu S. postępował niezgodnie ze 
statutem, natom iast prawdą jest, że prezes 
Związku postępuj? zgodnie ze statutem, i że 
Zarząd Związku w ykreślił z listy wszystkich 
tych członków , którzy w l ładek nie płacą jak
1 tych członków , którzy działają na szkodę 
Związku. Nieprawdą jest, że prezes Związku 
wyra sił się wobec członków W ydziału : J. Ch. 
D. K. i Józela R ,  „że 18 członków nie ma tyle 
rozum u, co ja  sam, mann bowiem  maturę sem.

i jestem  nauczycielem  —  natomiast prawdą 
jest, że tak prezes Związbu. nigdy wobec człon­
ków wydziału nie wyraził się. N .epraw dą jeŁ „ 
by prezes Zwiąż koi otrzym ał z województwa 
subwencję w kw ocie C 000 zł., u* ' m iast praw ­
dą jest, że nigdy żadnej subw encji z w ojew ódz­
twa nie otrzymał. Nieprawdą jest, aby p  KŁrłc 
i inni panowie otrzym jdi z tych funduszów  pc< 
20C i 500 zŁ, gdyi podobne fuukc9»o w 2 » ią » -  ■ 
ku vugóJr nie Istniały i nie istiucją, —  nam 
miast prawdą jest, że członkow ie Związku, 
k tórzj wnosili pruśbę o  zw ykłą pozycaką uo Po­
wiatowej Ka&y Kom unalnej w D rouob xsjl a 
podaii dobrych trzech ręczycie^, kżJicydt ma­
jątki nie były obciążone żadnym  długiem , ta 
dopiero wiunczas aostaw ad pożycz* ę podobnie 
jak  w *nnych kasach pożyczkow ych.

ACitou: Stan dew icz, 
preze: Chra.. -cijatLj Lwiąsfcu 

w D robobycm .

SU DOR f i r nJi Af^KOWAUK
I S U  W A

P O T H l E h l t A . c W O H

KRONIKA
TKATK WIELK.

Niedztula, 3‘0fl „ngipak* u. srlcr"
Poniedziałek. Kyipe.a p zenie “ ^ućcfnne występy 

teatru krakowskiego).
Wtorek: Romans gościnne występ* teatru kraLow-

.Tctepof).
Sroe* „rom ana" (gośrmn< występy t atru kiakow 

akiego).
COUOSSEUM

Niedziela, fc‘30: ,W  raja miłości".
Poniedziałek, {,30: „W  raju miłości*'.
Wtorek 8‘3<>: „W  rajo miłości '.
Wtóre* <C30: „W  r< ju mi.ośoi"
Środu, 8'30: „W  raju m itcici"
Grwartek, 8'3C: „\V raju miłość’ ".

— o o o  —
U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH. W YCZERPA­

NYCH, M EZDOLNYCH DO PRACY naturalna 
woda goizka . >anciszk^-Jóuefa pobudza obieg 
krwi, wzmacnia zdolność myólenia i chęć do pra­
cy. Zalecana przez lekarzy.

— o c  o —

GOŚCINNE WTSTTJPY TEATRU KP AKOWSKIEGO.
Drugą rkolei sztuką, którą zaprezentuje teatr ki akowski 
wc Lwowie dziś w niedizielę na pj7eo6tawieniu wieczór 
nejn, bęćlz.e najświeższa nowość polskiego reperlua-u 
teatralnego, produk* najnowtzy twórczości literackiego 
Krakowa „Egipska pszenica" Marjl JasiiOrMws&iiej (Fa- 
wlikowiskiej). W  sztuce tej iutorki znana jako subtelna 
poetka „Różowej magji“ , a która JStatnio coraz inten­
sywniej przechodzi na pole leatru, jako- jedna z czoło­
wych reprezentantek eon z liczniejszego dzisiaj zastępu 
kobiet-autorek, wchodaących na acenę, nzikreśla intere­
sujący konflikt kubiety i mężozyziny na tie dominującej 
sprawy „krzyku o dzixsko“ . Ten interesujący dramat 
kobiety współczesnej w postaci ftuiy Krzeptowskiej oo 
tworzy Zofja Jaroszewska jedna z najznakomitszych 
artystek, postać zaś V ’ iktora Krz^jprtowsk.ego odtworzy 
kierownik sceny kTakowsk«ej 1 jednoczetnif reżywei sztu­
ki, znakomity arłcwta Józef Karbowski. Resztę obsady 
stanowią pp.: Daszyńska Kosmowwka Walewska Zalew­
ska, Hierowsk;, Leliwa, Saaczewski Oprawa deko-acyj- 
m kompozycji artysty malarza Hi?>ioniina Zwolińskiego 
Początek przedstawień punktualnie o  godzinie & wie­
czorem,

— OOO —
DOLAR W E  LW O W IE. Pani Polski płacił 

wczoraj za dolara 6.55 z l , w obrotach prywatnych 
płacono 6-60 zł.

OMAL M E  KATASTROFA KOLEJOWA. 
W czoraj nad ranem o  godzinie 2.20 zmierzał zc 
Stanisławowa do Lwowa pociąg Nr. 9562. Przy 
wjeździe na dworzec kolejowy towarowy Nr 1 we 
Lwowie roziegł się trzask grucholanych wagonów. 
Okazało Się, że pociąg zawinózk o tabor towarowy 
manewrującego pociągu uszkadzając 3 wagony. 
Pow ód katastrofy nieustalony. W ypadku w lu­
dziach nie było.

STRZAŁY NA UL. INW ALIDÓW . Patrolujący 
na ul. Inwalidów policjant natknął się na d v  óch 
osobników którzy na jego widok poczęli uciekać. 
Policjant wezwał ich io  zatrzymania się, a gdy 
wezwanit pozostałe bez echa, odoai w kierunku

■ -  -    A nk k -A—
II NARtSZCIE ZOSTAŁ OTWARTY II 

PIEDWSZORZ^Dl^Y LOHAL SIMIADAKhOWY i RtSiAIRilCYil^Y
PL. MAMACKI 9 BAR CENTRALNY PL. MARIACKI 9

poleer s m a c z n e  o o j u y  z  3 -c łr  d a ń  a  z ł .  1 3 9 .
Dobrze zaopatrzony bufet. Wszelkiego rodzaju nąpoje.Ceny zachęcająco niskie.

t t o ł a j ;  s ię  w y i j c m i .  H ig i f in a “

w  znanej R estau racji i Kuchni ja rsk ie j 3  M a j a  1 0 .
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uciekających 2 strzały, które chybiły, a osobni ąy 
zbiegli w stroję  Kleparowa.

C lĘ zK lE  CZASI Ostatulemd czasy prześladu­
ją r es U* ui a torów tzw. „wierzb.arze11. Cóż robić, 
ód swego losu czlc-k nie ucieknie. A restaurator, 
to taki człowiek, ze mus, patrzeć, jak ktoś np. nia 
dobry apetyt. Poiem zapożno dawać środek zwra­
cający To ca kosztow ne, a przytem guść, choć bez 
forsy, może zniszczyć całkowicie albo czystą ser­
wetę, ałbo świeżo za,niecloną podłogę. W czoraj 
nawiedził restaurację Roekra (Jagiellońska 11), 
Józef Irzykowski i urżnął się dokumentnie, 
a płacić nie miał zamiaru, przeciwnie zdradzał 
ochotę do przenocowania W lokalu. Płatniczemu, 
upominaj jcu nu  się o należność, m ówił o  m iłości 
i o  czopkach hemoroidalnyth. Niesteiy, płatniczy, 
nie nadawał się na objekt wykładów wyższej f ; ło- 
zofji. Irzykowskiemu, gdy wylatywał z restaura­
cji, zmięto kapelusz miotłą.

ITIUDNO ZROZUMIEĆ ul a czego młodociani 
p* ześlępcy uciekają np. z zakładów poprawczych, 
gd_, ktoś nie zna afery S 1 udzkńcnsionce i deszcz 
jesi wprawdzie wszędzie jednaki, tudziez. praca, 
ale co do dajm y to na obchcdzeiua się z dziećmi 
czy wyżywienia, to jest gorzej. Na.pozór zdawa­
łoby się, że to dzieci są krnąbrne i nic doceniają 
dobrego serca społeczeństwa, które stara się w y­
chować dziecko na pożyteczną jo kiostkę. Nikt nie 
łudzi się ile użytteu mogą wynieść d z ie c  z zakla 
dów  poprą w czy cli, gdzie ciągle robi się skru- 
clię... Ostatecznie łatwo się dom yśleć jurne są 
stosunki w zakładach poprawczych, skoiu o- 
stalnio coraz częściej z tych zakładów" uciekają 
dzieci, przekładając głód i poniewierkę uliczną 
nad system i spokojny .byt w  zakładzie —• 
W czoraj aresztowano zta ulicy zb,°głą z zakładu 
Szuster Rozalję, -

JAKICH W IELE. Dzts wyjątkowo będę d y ­
skretny. Nie podam nazwiska, anj imienia czło­
wieka, którego aresztowano za kradzież, czy za 
wyrwanie z rąk torebki u wylotu ul. Kurkowej 
na szkerdę Heleny Gawaszewskiej (Kuikowa 5). 
Skąd mogę wiedzieć, czy aresztowany jest recy­
dywistą, czy początkującym. Przecie nie jestem 
bitwom infom iacyjnem , ani kartoteką albo dak­
tyloskopią, by odrazu zorjenlować się, czy ktos 
kradnie pierwszy raz, czy siedział już w kozie, 
albo był na policji Nie chce też pisać o kielb i- 
sie, bo za bardzo pachnrc i jęczę, że gdytiy ktos 
jakiemu dostojnikowi w cbw iiarh głodu opowi i . 
daj o oaragrafacłi, życiu przyszłem, czy wozacn, 
a trzymał w ręku wonny kawałek kiełbasy, mógt-

RADJO LW O W SK IE
Nit dzieła ?<1 Hpei

10.00: Nibożeństwo z Ostrej Bramy u Wilnie. 10.45’ 
Gramoion: muzyka religijna. 1100 Koncert mozartow 
siki z Salzburga. 13 05 Kom uniku meteorolog czny. — 
13.10 Muzyka, 14 to0 Odczyty dla roinikow . giam ofon. 
16.00: Radjotygudilik dla młodzieży. 16.15: Pogadanka 
dla dzieci. 10.30: Koncert popularny z Ciechocinka. — 
17 00: „Znaczenie światła i słońca dla zdrowia". 17.15: 
Audycja: „W ciete lwowskie". 16.00- „Chór Dana z W ar­
szawy 18.40 Rozmąitoóci. 10 00: Słuchowisko z Wilna. 
19.40. Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert popularny z 
Warszuwy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: „N i we­
sołej Iwowsk.ej fali". 22.00: Muzyka taneczna 22.25 Wza 
ttoniości sportowe. 22.45 —23.00. Grantufon.

PoniedńałeL 31 U per*
7 00 Audycja pcrazu.a z Warszawy 11.57: Sygnał cz£ - 

su 12 05 Koncert po-pulamy z Watmzawy. 12.25: F ze 
gląd prasy. 12.33’ Komunikat meteorologiczny. 12 3. 
Koncert z Warszawy. 12.55. Dziennik r om doiowy. 14.55: 
Gramol jn. 16.LG, „Siłea rerum". 10.15: G amofon. 15 25: 
Komunikat gospodarczy. 15.35 Giełda zbożowi 15.60: 
Skrzynka pocztowa dla dzieci 16.00: Koncert z G,ech< - 
cinka 17.00: Pogadanka francuska z Warszawy 17.15 
Gramofon. 18.15: „Zwiedzajmj* Bieszczady’ 18.35 Fit - 
cital fortepianowy z Warsrawy. 19.05; Gramofon lfl 20 
Rozmaitości. 19.40 Feljeton literack-i z W M<aawj. 2c 00: 
Opeietika z Warszawy Jana Gilberta: „H otó Imperial" 
W  przc-wach: Skrzynka .echniczna i wiadomości spor 
towe. 32.45—23.00: Giam ofoo.

Wtorek 1 eipaii
7.00’ Audycja poranna z Warszawy 8.26- -10.00 Z Za 

kopanego nabożeństwo z okazji przeniesienia zwłok ęp. 
Jana Kasprowicza. 11.0 0 -1 2  25 Z Zakopanego raisz * 
ciąg uroczystości żatoł-nycfa. 12.06 Gcamoion 12 25 
Przegląd orany. 12.33 Komunikat m-uieoroJogic; y. — 
12.35: Gramofon 12.55 Dzienudi oołudarUowy. 14.55: Gra 
m ofon. 15.10: ,,Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: 
Komunikat go< podarczy. 15.35: Giełda zbożowa. 15.45: 
Chwilka LOPP. ln.50: Gramofon. l6.00: Koncert .opu 
larny z Ciechocinka. 17.00: „Szlakiem wycieczsi pilskiej 
do Fezu*'. 17.15: Koncert solistów z Warszawy 1S 16: 
.D rogi rozwoju wywozu naszych artykułów oiniczYrh 
18.35: M użjkf lekna z Warszawy. 19.20: Rozmaitości. 
19 40: „Ma widnokręgu" 20.00 Muzyka iekka z W ar­
szawy 20 50- Pzifnnik wieczorny. 2i.00 Skrzynki pr 
gramowa. 21.10: Recital skrzypcowy z Warszawy 22 00: 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: W .adom oio  spor 
towe. 22 tO— 23.00 Gramofon.

B o jk o tu je m y  e ró t?  lw o w s k ie !
* o h  s in ic y !  C h ł o p ;!  C b m a t e l e !

Kto bojkotuje piw o lwowskie, ten przyczynia się do zawarci* umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły rtojkoi piwa Iwowskiegol

by się narazić na grube nioprzj jem n„ści. T o  są 
jednak głupie gadania, bo dosiojnicy nie bywają 
głodni — od lego są dostojnicy. Ale jeśli ktoś nie 
jest dostojniliem ? L>okąd ntf. iść? Czy czekac 
aż znajdzie powiedzmy 5 złotych, Kiedy rychlej 
moż* go rozjechać jakie roztargnione aulo, czy też 
starać się umrzeć. Umrzeć na czczo, nie należy do 
przyjem nych rzeczy, a zresztą diacz, go, aż nar. 
rżeć. Tyle ludoi kradnie i  żyje. Pow iem  nawet, 
że im lepiej kto kradnie, tem więcej jest powa, 
żany i że złodzieje raczej mieszkają w pałacach, 
aniżeli w suterenach. Zreszl ą można nie być przy­
gotowanym na śmierć. Gzy dziwota więc, że zda­
rzają się wypadki Ltadzicży, popełniane przed, 
ludzi, którzy ze światom złodziejskim mc wspól­
nego nie mają.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA NA LEW ANDÓW- 
GE. Ubiegłego piątku wieczorem, na Lewandówce 
rozegrała się krwawa tragedja malżenska. Przy 
ulicy Kasztelańskiej L 3, mieszka pomocnik ma. 
szynisty Adair Nowakowski wraz swą 29-letn,ą 
żoną Bożenną. Ostatnio między małżrńslwcm do­
chodziło do scysji. Krytycznego dnia również w y­
nikła spczeczkt między małżeństwem w czasie 
której Bccenna Nowakowska oddała <io męża 2 
sli zały z rewolweru, z których jeden cuybd, a 
drugi zranił Nowakowskiego w pałę: prawej ręki. 
Następnie Nowakowska oddała do  siebie stizał 
w prawą skroń, raniąc się śmiertelnie. Zawezwa­
ne pogotowie odwiozło Nowakowską w sianie 
beznadziejnym do szpitala.

SAMOBÓJSTWO. Winkler Józef, lat 50 (War- 
szawska 12), popełnił sam ebójuw o przez powie - 
scenie się na sznurze Przebyły lekarz dzielnico­
wy stwierdź 1 śmierć i  zwłoki polecił odstawić do 
Instytutu m edycyny sądowej. Powodem  samobój. 
siwa niesnaski rodzinne.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. M a.ja Kłu- 
szyńiska (Piastów 4) w zamiarze pozbawienia się 
życ.a, skeczy ta do stawu w  Zakładzie Kisi elki (wę- 
pielin). Obecni przy tym wypadku przeohodme

przeszkodzili jej i wydobyli ją  z wody. Powód u- 
silowanege samobójstwa nieznany.
O O O O T jO O O O a.O Ó 'jC  A O c . T A  CD O _
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 
lGOOOOkXXXXXXXXXXXXjOOOQCOOC<GO(JOOOOOóC

SŁLAuni
NIMTFJSZEM L W irO JE ltY  SKŁADKI ZARZĄDZONE 

PltZEZ WYDZIAŁ WYKONAWCZY KOMISJI OKRĘGO­
WEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH WE LWOWIE na 
rzecz rtrajkoi włókniarzy w Lodii i akcję bojkotu piwa 
LTBA jre Lwowie: Zwązek kolejarzy sekcji mechanicz­
nej 172 atf. 75 g r , Zra iązek pracowników gminnych 209 
zJ. 31 gr , Związek drukarz”  i pokrewnych zawodut. 60 
z ł , Zw ązez introligatorów 56 Związek litografów 
13 ci.. Związek liiogr. ,-om oe 7 ri. 6 gr., Zwiątek meta­
lowców I 11 zi. 35 gr., Związek kaflaizy 10 zJ. 70 gr., 
Związek „Praca * dozorców domowych 10 zi Związek 
pracowników PAST 8 zł. 31 gr. —  Razem 568 zł. 47 gr.

Za Wyda- Wyk. Kom. Ofcr. Zw. Zaii we Lwowie:
K. Pietrasa, sJcarbnil M. Pion-oga, przewodu

REPERTUAR KIN LWOWSE1GH 
ADRIA: „Handlarz żywym towaretn**- 
APOLLO: „W ięzień z Kajenny".
A 1'LANTIC: Do 15 sierpnia nieczynne.
CAS1NG- .Mokra parad?*1
CI1LM: tRA„ Kobiety bez przyszłości".
GnAŻYNA „Kinoman jaK“ i rewp „Latem na Gl 5dku*', 
KOPERNIK: „D z:wny dom .
MARYSIEŃKA: a )z iw oy  dom".
MIRAŻ: „Książę żebrak".
MUZA: „Maski dra Funiancru".
PAŁACE: „Prawo do griecnu".
PAN ,Mąi z urojenia" i „Zwycięstwo".
PASAŻ: „Jeździec bez maski".
1’ ROMIEN: „Król Paryża'* oraz „W esoi, wdow ec". 
Ra J: „homanc - (Greta Garbc)
STYLOWY': Nieczynny do l września.
SWIT: „Niepotrzebna" i „Podriebny romans". 
UC1LCHA: „Glos pustyni" i rewja.

Firmr HA^DeL METALI
W e id h o rn  i K a h a rm n v o y e i

we Lwowie, ul. Boimów 84, zawiadamio, 
iż przeniosła swój magazyn do lokalu

u r n a  p iży  ul. Boim ów 36 mmmm
poleca się swoim odoiorcom bogato zaopatrzonym 

po uenact Aonkureocyjnych.
i
składem wszelLich metali

n ie m o ż l iw e ,  a  j e d n a k  p r a w d z i w e h  \\

NENOHri11 ::W Y T W Ó R N IA  B IE L IZN Y  
i  O D Z IE Ż Y  U t U K O .lN ó l  > « l
Lwów, ul. S loiteUM  L. 9 , Ifel. Nr 47*49
wykonuje i sprzedaje po cen, ch — jak pon-żej: 
O: lat m ę s tJ i  Koszule ipe .owe zł. 2'45. zefirowe 
zł. 3 J4, popeiinowe zł. 5’5C. Kaleoony dymkowe 
kr. zł. 1'8G. Pijamy zł 9‘50. Roi iourki zł. 1?'—. 
Wiatrówki zł. 7’8C Pumpy zi. 9 —. Klaszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t  p. zL 5‘90. Koszule 

cUopiące zł. 1*50 
D l ia ł  dam sk 1« Koszule damskie zł. 120. K o l zu ), 
nocne zł. 2’40 Kombinacje zł. 1 40. Retormy zł. 0’80.
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a pizekoimaz się.

G O R S E T Y  G O R S E L E TY
napietśniki kąpisiowe (ra.om)

i t. p. własnego wyrobu 
p o l e c a  TANIO z n a n a

P R A C O W N I A  G O R S E T Ó W
D. LkltDEN, Lwów. KOPERNIKA L. 5

i hl lPNO I S U u l Z D h l I
W YSPrtZ tDtoJfcMY rSiŁ

plnszcze damskie, kostjumy, mknie, ptarzcze gumowe 
i t. p. po nadzwyczaj niasich cenach.
M A G A Z Y N  J POSA* ENT Lv jW, Akademicka 2. 
(Hotel Geoige).

k D k C D l N E ]
Unieważniam zgubiony dowód osoŁist~ wydany orzez 

Magistrat we Lwowie i ks.ązeozkę Ka»y Chorych n, 
nazwisko M, Konik, zaniieszkały we Lwowia, u l  Stroma 4

j o ł  i  niemiły zapaci
USUWA
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j A  p / i j c t e

rYCM Cr 
z K C/GCTr KTEM

Sp r z e d a j ą  APTtnt. SRŁ/tor a p rec irt, / obch-e r m  )

Ogłaszajcie sig w „Dzienniku Ludowym^!
KOWAi SKMA

u s ’u w a ‘ , J. - 
HAJ*(ip.G.Rcrywt Vt

B Ó k E  C L O W Y

ł
M|NV*A ■

R edaktor ułpowiedzLklny; Dr, Romuald Szumst L -  Drukaroia Ludow i w Krakowie p o i  zarz. Skau. Zkrniańsktego.


